
!»r. 463. Lmńw. ufl!rt*ńlalek 7 Ihfejuda 1721. Rot XXVI

- ■* ' W  .*
z  pre%s5|ii\$ pocźtową Ar 
Za granicą . . .
Cena pojedyncŁ *7 ? nu­

m e ru  
we Lwowie 

i na prowincji.

2 ©  i f l k .
Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować d o : Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. -  Listy w sDrawach przedpłat/ i odDioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
___________ uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Poiski9go we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Polskie, Lw ów  Tel. 27.

wychodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz nonp. w ogł. zwykł. 
30 Mk. Za 1 wiersz w nadesi. 
nekrolog. 90 Mk. Za 1 wiersz, 
na 1-szej stronie 200 Mk. Za 
1 wiersz w kronice 150 Mk. 
P o Kronice 130 Mk. Za 1 słow o 
drobne 10 Mk. i 1 słow o dla 
szukających pracy 3  Mk. p aski 
jak pok ron . Całastr. 30.000 M 
P ó ł str. 15.000 M. Cała str. 1 
pod nagłów. 80.000 M. w nie­
dzielę i święia o  50°/o droższe- 
jtdrcs Redakcji, Administracji 1 Dnian!
Lwów, ul. Ziioro siczą 11-15.
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Nabtodem Spółki Wydawniczo] „Słowa Polskiego**. Redaktor r czelny i odpowiedzialny: Dr. Wacław Mejbanm.

Samochód osobowy 2 $
przystępnej, rów nież fu tra  ciepłe do p o d ró ży w yp o życ za m  S za ­
nownej P. T .  Publiczności. W iadom ość Olejnik Rynek 1. 3.

Ugoda polsko -  czeska.
Stanowisko, jakie rząd' nasz zają? w obec nowego 

eksperymentu Petlury ! podróż p. Skirmunta do Pragi 
dcw r c zą. że w  uaszem ministerstwie spraw Zagrani­
czny oh wzięto ostatecznie i stanowczo rozbrat z tym 
kierunkiem polityki, jaką od lat trzech up-aw:ało się 
z podziwu godnym uporem i z niemałą szkodą dla 
państwa i narodu. Polityka ta w iodąc od klęski do 
klęski doprowadziła była Polskę do olśniewającego 
odosobnienia, ograniczając nas do mało zaszczytnych 
sojuszów jedynie z awanturnikami w  rodzaju Petlu­
ry  j Bałachowiczów, do sympatycznych uczuć —  w 
jednym jedynym Budapeszcie.

Likwidację tego smutnego „federacyjnego*', mo- 
żnaby rzec fcelwederskiego okre.su w  dziejbch naszej 
dyplomacji, likwidację z /w czątkow aną przez podróż 
Sapiehy do Paryża, a następnie Bukaresztu, Przez za- 
w a rce  traktatów z Francją i Rumunią, likwidację tą 
kończy obecnie szczęśliwie podróż p. Skirmunta do 
Pragi i układ, który staje m iędzy nami i Czecho­
słowacją.

Likwidacja ta jest niefodpbrtą konsekwencja zu­
pełnego bankructwa, jbkiem dla polityki federacyj­
nej był traktat pokoju ryskiego. Jeśli ciągnęła się aż 
przeszło rok, to z  powodu przeszkód, które czyniły 
■jej niezmordowanie znane u nłas czynniki nieodpowjie 
dziaJne, co rozstać sie nie m ogły z durnym sw^un 
programem i w yrzec się litte chciały nadzieji, że zdo­
łają w yw ołać warunki, które pozw olą im pow rócić 
Ido realizowania ich: progTamu. Trzykrotnie w ciągu 
tego reku poriawiane eksperymenty Petlory czy  też 
tz Petlurą, zmperzające do obalenia traktatu ryskiego 
kończyły się zawsze tak, jak kończy się ten ostatni, 
który jeszcze nie przebrzmiał — małą awanturką i 
wielką kompromitacją.

Nierealnej, awanturniczej polityce wschodniej, 
filopetlurowskiej i antyrosyjskiej odpowiadała na po­
łudniu polityka anty czeska, organizowaniu rządu 
ukraińskiego przeciw Ukrainie sowieckiej w  Tarno­
wie. tworzenis rządu słowackiego przeciw  Czecho­
słowacji w  Krakowie.

Rząd nasz nie mjal siły dostatecznej i bez­
względnej stanowczości, aby tym  nieodpowiedzial­
nym j niepoważnym m bcłom -zabawkow naszych fe- 
deralistów kres położyć. Powoli ukrscało je i niwe­
czy ło  samo żyd e , sprowadzając do bLbosA-; iro?e j 
Snrechu niż oburzenia wartej. Patrolń‘owała) intele­
ktualnie — temu przeżuwaniu w ukryciu zbankmto- 
w-onego programu federacyjnego nasza prasa po-en- 
kaenowa i genmanofilska z  krakowskim „Czasem** 
na cz^le.

„C zas“  nie potrafił ukryć nadzieji. jakie związał 
z  eksperymentem Petlury, rozpisał się czemprędzej o 
„ruchu powslaitczym*' na Ukrainie, który —  któż 
w ie“  —  może „tym razem ma szersze podstawy i 
lepiej jest zorganizowany**- W itym nastroju rozbu­
dzonych fantazji, stanowisko, jakie rząd polski zajął 
w obec a wp u tury habsburskiej, a zwłaszcza podróż 
Skirmunta do Pragi spotkały się w  redakcji orgdnu 
myśli fed2rac3\inej z gwałtownem niezadowoleniem.

.C zas" nie m oże darować p. Skirmuntowi, że 
nie w yzyskał awantury habsburskiej nb W ęgrzech 
dla zademonstrowania w rogiego stanowiska w obec 
Czech. Uważa, że Polska w  sprawie węgierskiej po­
winna była .stanać nie po stronie Czech i małej en- 
tertty, ale opowiedzieć się równie nierealnie jak ha­
łaśliwie ieprzejednaną antagonistką Czechosłowacji, 
i' to w  kwestji szczególnie dla Czechów drażliwej, 
mas zaś bezpośrednio nie dotyczącej.

W  jbkirn celu? Czy aby uniemożliwić dojście 
do skutku przygotowanego przez p. Piłtza! układu i 
ub li żerną naszego do Czech, układu i zbliżenia tak 
bardzo nienawistnego Niemcom, nam zaś potrzebnego 
i ze względu nai system polityki w jbki weszliśmy 
zawierając sojusz z Francją i Rumunią, jak niemniej 
zê  względu na uregulowanie ostateczne sprawy w i- 
teńskief i „ wschódrśo-galicyiskiej**.

Porozumienie polsko-czeskie w  po-enkaenowym 
obozie naszych federalistów miało zawsze zdecydo­

wanych przeciwników. Nie tyle z powodu czystej mi 
łości do Habsburgów i Węgier, ile dla słusznego Prze 
konania; że ugody z Czechami nie można: połączyć z 
polityką antyrosyjską, i że porozumienie nasze z Cze­
chosłowacją wyklucza realizowanie przez nas progi a 

i mu federacyjnego.
Ugoda polsko-czeska jest dla naszego obozu ger- 

• manofilskiego nienawistna głównie dlatego, że zawar­
cie jej jest równoznaczne z wyrzeczeniem się osta- 

' tecznie i stanowczo, wszelkich dążeń do zamknięcia 
! Rosji w  jej granicach ściśle etnograficznych, do roz­

budowywania się w oparciu o Niemcy na ziemiach 
wschodnich Poza Dniepr i Dźwinę daleko.

Stąd też podróż p. Skirmunta do Pragi jest dla 
redaktorów „Czasu1* zdarzeniem rówńie przykrem, 
jak bedzie wiadomość- ż.e reklamowany jako ruch 
powstańczy eksperyment bandycki Petlury okazał się

wbrew wszelkim l ryfomym nadziejom i rachubom J  
tym razem“ „zwykłą hajdamacką awanturą’*.

Zapewne też, skoro dojdzie do Krakowa wiado­
mość o skandalicznym końcu petlurowskjej wypra­
w y na Ukrainę, i gdy „widoki tej wyprawy** prze­
staną być dla redaktorów „Czasu** —  zagadką, to 
i podróż p. Skirmunta d o  Pragi znajdzie tam spo­
kojniejszą ocenę, opartą o zniknięcie rozbujanych 
n.uJizieji ni m ożliwość restytucji pogrzebanej w  tra­
ktacie ryskim polityki wschodniej Belwederu, a tak­
że i ugoda polsko-czeska znajdzie w  tym obozie nie- 
poorav7 iych doktrynciów  —  przychylniejsze przy­
jęcie, wynikające z  "chłodnej rozwagi, że przecie 
ś r o dkowo-europ & ska polityka Polski nie może być 
amtyczeską, jeśli wschodnia polityka Czech i małej 
ententy nie ma być antypolską.

Zamełdrarauie myślenia ministrów y Japonii.
Tokio. (PAT-) (Hayas.) Zamordowane prezydenta 

ministrów Mara nastąpiło o godz. 7*30 wieczorem. 
Prezydent miał jechać na zebranie polityczne do Kio- 
to. Morderca zadał prezydentowi pchniecie w kluikę 
piersiową krótką szablą. O godz. 10 prezydent w y­
zionął ducha. Morderca został aresztowany.

Warszawka. (Tel. wł.) 6 listopada. Korespondent 
„Rzeczypospolitej*' rozfnawialł z  pewńym wybitnym 
dyplomatą japońskim w sprawie zamordowania prezy- 
dcntaJHare. Oświadczył on, że zamordowanie to może 
w yw ołać analogiczne skutki, jak zamordowanie arcy- 
księcia Ferdynanda w  Sarajewie.

Dslssa ro ^ ik a  m r h l polsftiei.
Berku. (Tel. wł.) 6 listopada. Kurs marki polskiej' 

notowano wieczorku? w Berlinie 9--9.20,: w Zurychu 
0.20--0.21, w obec 0.18 wczoraj. Na berlińskiej gieł­
dzie efektów znaczne zainteresowanie papierami po­
znańskimi i górnośląskimi.

Warszawa. (Tel. wł.) 5 listopada. Dziś od samego 
rana spadają w  dalszym ciągu wajuty zagramczrfe, a 
w  szczególności marka niemiecka. Na czarnej giełdzie 
popłoch. W szyscy znoszą waluty do sprzedaży. Spo­
dziewany jest dalszy spadek walut obcych, tembar- 
d-ziej, że dzieje się to pod wrażeniem wiadomości z 
Berlina, gdzie wczoraj notowano za dolara 230 rrarek 
niemieckich.

Wiedeń. (PAT.) W  prywatnym obrocie notowa­
no markę polską 2.43.

MARKA NIEMIECKA t l  MKJP.
Warszawa, (EE.) Dziś od rana dalszy spadek wa­

lut z?granicznych, zwłaszcza ma-ki niemieckiej, która 
rano stała 11 mkp. Dolar 2600 i niżej.

SKUTKI ZWYŻKI MARKI POLSKIEJ.
Warszawa. (FE.) Przegląd Wieczorny** donosi z 

Lon7', że ogólne zebranie delegatów związków zawo­
dowych robotników przemysłu v/l6kien;iiczego po­
wzięło uchwałę, że wobec zwyżki waluty polskiej { 
przesilenia w  Przemyśle włókń'. Podwyżki plac są nie­
aktualne i odstępują od żądania podwyżki 60 prc. 
Uchwał? tę zakomunikowano przedstawicielom zwią­
zku fabrykantów.

126 miljardów marek deficytu w  Niemczech.
Berlin. (Tel. wł.) 5 list. Parlament ziałatwił na

wczorajszem posiedzeniu najpierw szereg drobnych 
spraw, potem rozpoczął obrady nad nowem  prawem 
podatkowem. W  tej sprawie zabrał glos nrnister fi­
nansów Rzesiziy dr. Hermes i powiedział między 
innemi, co  ńastępuje:

„Jestem świadom tego. że nowe podatki stano­
wią najokropniejsze obciążenie, jakiem obarczono 
którybądź naród. Ufam jednak, że naród niemiecki 
zniesie nowe brzemię podatkowe, o ile wszystkie 
siły drzemiące w narodzie będą połączone do osią­
gnięcia najwyższych wyników-

Sądzę przy ostrożnej ocenie, że nadwyżka, 
proponowanych podatków m ogę oszacować na 40 
do 42 miljardów marek.

Panowie zapytacie, czy  owa suma, którą można 
uzyskać przez największe ooctą.żeme płacącycli po­
datki, będzie wystarczająca wogóle do spełnicuk. 
naszych zobowiązań, w ypływających z traktatu po­
kojow ego i ultimatum londyńskiego. Na pytanie to 
muszę da6 odpowiedź odmowną. .

Dotychczas zatwierdzone wydatki zwyczajne eta 
tow e w w ysokości 48 i pół miliardów marek. D o tes- 
gio żąda się obecnie jeszcze 65 miljardów. o o  ogółem 
wynosi okrągło 114 i ćw ierć miljardów. M iędzy inne- 

j mi żąda się tych 65 miliardach na wykm&nie tra- 
| ktatu poi ojow ego.

W edług doiychczasow y ch szacowań dbchodo- 
! w ych na' rok 192L 'oczekiwano 44 miljardów —  wed­

ług szacowań now ego dodatku spodziewać się nale­
ży  17 miljardów, tak, że dochody w  roku rachunko­
w ym  1921 obliczone są razem in  6 i miljardów ma­
rek, a w ięc nawet w  zwyczajnym  budżeck powstaje 
niedobór 53 miljardów marek. Po uwzględnieniu bu­

dżetu długów wojennych, należv obliczyć ogólny 
niedobór na- rok 1922 na 60 miljardów marek.

P r z y  u w zględn ien iu  o g ó ln e j zn iżk i m arki n iem ie­
ck ie j o  30 p ro c . w a rtcśe i, n ied ob ór  w y n o s ić  b ę d z ie  
93 m ilja rd ów  m arek , a przy dalszej zniżce o 40 p roc . 
wartości, c o  odpowiada mniej więcej kursowi dolara, 
n ie d o b ó r  w zro ś n ie  d o  p rze sz ło  126 m ilja rdów  marek**.

Perlili. (PAT.) Na osUtnien: posiedzeniu przedło­
żono parlamentowi Rzeszy zmieniony projekt rządo­
w y, dotyczący podw yższen i podatku węglowego. Za­
miast dotychczasowego Podatku, wynoszącego 25 prc., 
zaproponował rząd podatek w  wysokości 40 mg.

Berlin. (Tel. wł.) 5 listopada. Cena złota kupowa­
nego przez bank Rzeszy wynosi do 600 marek za 20 
mar. monetę złotą — czyi i, że 1 kg. złote1 kosztuje 
84 tysięcy marek niemieckich.

Berlin. (EE.) Kierownikiem oddziału wschodniego 
urzędu spraw zewnętrznych Behrendt otrzymał bez­
terminowy urlop. Jego ńastępcą w urzędziy który 
obejmuje też sprawy polskie zostaje br. Mahizahn: 
który dokonać ma szeregu zmian w  powierzonym mu 
urzędzie. Stworzono odrębny referat dja spraw bał­
tyckich, referentem ma być v. BMicher, sprawi io- 
syjskie otrzyma konsul Haucfkchdd. pclck r  v. Birck- 
hem, gdyż dotychczasowy referent spraw polskich 
TesPPustępuje również. Dla spraw górniczych będzie 

J mianowany radca legacy.lny Meyer.
Berliń. (Tel. wł.) 5 listopada, lingo Stinnes zwró- 

j c ii się  do jednego z większych towarzystw żeglug*
| v / Szwecji z propozycja nabycia 7 Maików handlo- 
! wych o pojemności 46 tysięcy ton. które mają być 
1 użyte dla wzmożenia handlu z Ameryką południową.
I Transakcja ma być zawarta d° k.iliśu miesięcy.
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Przegląd polityczny-
,JBfPL- TAG.'* OPOW IADA SIE ZA NEGATYWNĄ

POLITYKĄ NIEMIEC.
paryski ir.-ormator „Gcrriere della Sera" pod* 

kreślą w  artykule przesłanym ternu pismu, że pubb- 
jzUłt cfpijjja francuska wyraża żyw y  żal z powodu 

; „nieustannie negatywnej polityki Niemiec". Oświad- 
ozei-ia Radienaua co  do G. Śląska zostały przyjęte z

■ urzykrem zdziwieniem, Jaszcze większe zdziwienie 
w jrwołały w yw ody  T. W olffa o  konieczności absolu- 

: taego unikania wszelkiego zbliżenia z  Francją. Jest 
•nadzieja, że niemiecki naród, zaopatrzony w żyw ność 
: przez zagranicę i niemiecki handel, który musi mieć 
I ujście do obcych krajów, rie bierze słów Wolffa na 
'serjo i nie zastosuje się do nich. W  każdym razie
Francja wraz ze sprzymierzonymi i Ameryką iest 
Wiuozona doradzać Niemcom, aby prowadziły Pozy­
tywną politykę.

„Re-iiner Tagblatt" pisze w związku z w yżej stre 
szczonym artykułem co następuje: W tedy -loipiero

■ opowiemy' się za pohtyką zbliżenia, gdy będzie pew- 
itcść, że doprowadzi ona do- czegoś konkretnego, a 

’ nie jedynie de wymiany pięknych słów. Zbliżenie do 
' Francji, która ograoia ras z Górnego Śląska, trzyma

cv swej okupacji Duesseldorff i .Duisburg, dąży do 
. wynarodowienia okręgu Saary, stara się osłaLić nas 
na Wschodzie i Zachodzie, zbliżenie do takiej Francji 

.by łoby  polityczną bezmyślnością. Znaczyłoby to, że
■ uznajemy status quo. Skoro tylko dalekowidzący po­
litycy  Francji zdołają rozpowszechnić i narzucić fran­
cuskiej polityce sąd, że pogodzenie się. z Niemcami,

• o wiele w ięcej znaczy, aniżeli bezwzględne utrzyma­
nie owego status quo, w tedy na pewno rozumna po­
lityka Niemiec nie będzie stawiała oporu zbli/emu 
francitsk<">-niem*eck>emu. Tymczasem bezustannie sły- 
szymy, że to wszystko co czyni się na szkudę Nie­
miec jest „świętem prawem" i jest nietykalnym. Sły- 

; szpony te nawet z ust tych, którzy w  mowach swo­
ich zwalczają imperjalizm FrancjL Nie możemy zro- 
zu nieć, jak wobec takich faktów, nasza chło iii 
wstrzemięźliwość właśnie w e Fr theji wywołuje „przy 
gry zawód". Przecież ta sama Francja no utracie Al­
zacji i Lotaryngii tyle czasu prowadziła w stonunku 
do Niemiec „negatywną politykę'*.

KENWORTMY KRYTYKUJE TAKTYKĘ LLOYD

, GEORGE‘A.
Londyński korespondent ..Harrtb»rger Fremden- 

blatt" miał rozmowę z angielskim liberałem Kenwor- 
» thy, k tóry . między i pinem i oświadczył, że polityka 

ang;°lska nie jest obecnie w  fazie przemiany, lecz 
bankructwa, za które jest osobiście odpowiedzialnym 
Lloyd George. Angielski premier chce sam wszystko

■ p-ze^rowadzać 1 rozstrzygać i dlatego właśnie me 
•noże on żadnej sprawie całkowicie się poświęca.

; Gdyby Lloyd George zatrzymał się był w  P ^ y żu  o
dwadzicściacziery godzin dłużej, to byłby ońl prze-

■ parł sw oją koncepcję w sprawie G. Śląska, gdyż 
Francja musiałaby uczynić ustępstwa. Lecz L c y c

. George nie miał czasu, i gdy zdaw ’ o się, że dysku­
sja stanęła na martwym punkcie, uchw yci się on te- 
- o  ffifeprn, abv rozstrzygnięcie, w  kwestji G. Śląska 
bddtć Radzie Ligi Narodów, i cze.nprędzej wyjccbaE

■ do ' orsdynu. gdzie go inne sprawy wzywały. Prry- 
tem Lloyd George zapomniał, że Anglja lńgdy dotąd 
nie brała Ligi Nar. na serjo, a Francja nie omieszkali 
wykorzystać żadnej okazji, aby uczynić z niej rarzę- 
dzie swojej polityki.

Co do problemu odszkodowań. Anglja uczyniła—  
zdaniem Kenworthy —  w ostatnich tygodniach «gr^  
mne postępy. Cały świat gospodarczy potępia do-- 
tych cza,sową politykę odszkodowań, gdyż 2daje sobie 
sprawę z jej zabójczego wpływu na angielską gospo­
darkę. Kcr:\vorthy jest >; rzeko nany, że Lloyd George 
w niezadiugim czasie zastosuje się dc ogólnej opinji. 
Anglja i pod tym względem jest związana z Francją

■ i nie może iść przeciw niej. Niemcy — tak sądzi I<en 
worthy — będą musiały Wkrótce zastanowić w ypłat}. 
a wtedy wraz z naciskiem Francji, która zażąda ob­
sadzenia Ruhr, przyjdzie nowy kryzys w sDrawrch 
związanych z odszkodowaniami.

TT M ESY O JAPONJT.
Timesy niszą: ŻadnO z mocarstw. ani St. Zjedn. 

ani Japonia* W. Brytańja czy Francja nie wątpi, że 
eałv c y w iliz o w a n y  świat stanowczo sprzeciwiłby s-ię, 

dybv którekdwiek z  interesowanych na Oceanie 
Spokojnym potęg- zechciała prowadzić ^oliwkę, t e " y  
cą do wywołania zbrojnego konfliktu, krańca, Anglia 
Ameryka szczerze pragną pokoju. W  .laponji działają 
w p ra w d z ie  wpływy podburzające naród i pragnące 
nadać polityce japońskiej kierunek niezgodny ẑ  idea­
łami pokcu , „ale mamy wiarę —  piszą T:mos‘y  — 
że na konferencii waszyngtońskiej wezmą gorę zdro­
we elementy, rozumiejące na akie niebezpieczeństwo 
i straty naraziłaby się .Japon]®, gdyby poszła za gło- 
|em nieuczciwych agitatorów". ™

Times‘y, mówiąc o „nieuczciwych agitatorach" 
mają na myśli militarystów jaoońskich, którzy nie li­
cząc się z realnymi interesami kraju, chcą prowadzić 
politykę szabli.

„Jeżeli Japcnra, tak samo jak W . B rytan^ żabie 
rze głoś na konferencji waszyngtońskiej, mając na

oku nrzedewszystkiem światowy pokój, to konferen1- ■ Northcliffa. który b3w :ąc obecnie w Ameryce, stera 
cja da jej nieporównaną sposobność zapewnienia — j się wykazać, że układ angidsko-iapąński nie jest 
w  zgodnetn pot ozumieniu z innemi mocarstwami O ce­
anu Spokojnego — pewnej i szczęśliwej przyszłości". _

Artykuł TimeAów idzie po linji polityki lorda ktu stanęła po  stronie Jąponji. a przeciw St. Zjedn.

zwrócony przeciw' Si. Zie-i-n. i żfc ogół angielski n - 
y  nie pozwoli, aby Anglja, \\ razie jakiegoś kcnfli-

Minister Skirmunt w Pradze.
Praga (PAT.) Na powitanie przybyłego tu m-m- | telha,user z geóeralicją, burrr strz Pragi, reprezentanci

stra Skbmunta przybyli tu na dworzec oprócz całego 
gabine-ui z drem Beneszem na czele, ambasador fran­
cuski Congct, ambasador włoski Bordonaro, repre­
zentant Rurrtunji, kolonja polska, szef sztabu gen. Mit-

świata politycznego, naukowego i artystycznego. Pre­
zydent Rzeszy i kanclerz powitał, gorąco ńnnStra, po- 
czem odbyło się na jego cześć śniadanie. Na dzis za.-' 
powiedziane jest przyjęcie u Masaryka.

Hola oolfka w  M srtofe o wykonanie trahtata ryckiego.
Warszawa. (PAT.) Charge d‘afieires polski w 

Moskwie złożył w  dniu dzisiejszym komisarzowi lu­
dowemu dla spraw zagranicznych notę w sprawie nie­

wykonania przez rząd sowietów postanowień traktatu 
ryskiego.

tTsuz^ęcie dynastji habsburskiej
'od tronu ■w^ers&iego.

Paryż. (H avas .) Konferencja' ambasadorów za 
komunikuje rządowi węgierskiemu za pośrednictwem 
przedstawicieli mocarstw koalicyjnych w  Budapesz­
cie, że wolałaby, aby węgierskie zgromadzenie na 
rodowe uchwaliło niewybieralność wszystkich człon 
ków dynastii habsburskiej na tron węgierski, ponie­
w aż wniosek komisji przewiduje tylko detronizację- 

■ \ ■ ■■ — ■ ,  ->

Paryż. (Havas.) Termin tygodniowy, vstałony 
przez konferencję ambasadorów dla węgierskiego 
zgromadzenia narodowego w  sprawie detronizacji 
Habsburgów, rozpoczął się w  dniu 5 listopada a koń­
cz : 7 się 8, a nie 7 listopada

Nauen. (PAT.) Radio Portugalja zgodziła się na 
to, by  Karol Habsburg by ł internowany na Maderze,

Konferencja m  zm tofisfca.
Waszyngton, (PAT.) Reuter. Angielski ambasador 

zawiadomił sekretarza stanu Hughesa, że Lloyd Ge­
orge spodziewa się do 14 drż przybyć do Waszyng­
tonu.

Moskwa. (FAT.) Wied. B. K. Rząd sowiecki w 
nocie wystosowanej do wszystkich państw ogłasza.

że nie uzna decyzji konferencji waszyngtońskiej w 
sprawach azjatyckich i zastrzega' sobie walną rękę.

Poldhu. (PAT.) Radio. Komitet finansowy mię- 
dz3Tiarodowej Izby handlowej w Londynie uchwalił 
rezolucję dotyczącą unieważnienia wojennych długów 
Państw sprzymierzonych.

Przed układami gospodarczemi z Niemcami. 1
Paryż. (Tel. wł.) 5 listopada. Pisma donoszą z 

Genewy, że delegacja polska i niemiecka odbędzie w  
drugiej połowie listopada posiedzenie poświęcone spra 
wora związanym z rozstrzygnięciem przynależności 
G. śląska. *

Katowice. (Tel. wł.) 5 list. (Od specjalnego na­
szego sprawozdawcy) W e środę rozpoczęły się o- 
brady międzyministerialne) komisji w  spraw e roko­
wań gospodarczych z  Polską, dotyczących Górnego 
Śląska. Na konferencji tej postanowiono, że Niemcy 
domagać się będą od Polski zapłacenia szkód po­
wstałych Wskutek powstań górnośląskich. W  tym, ce­
lu też wydelegowano do komisji gospodarczej komi­
sarza szkód powstaniowych Grollmanna. Podobno 
rząd' niemiecki oświadczy przy rozpoczęciu rokowań, 
że rokowania te uzależnia od zapłacenia przez Pol­
skę szkód powstaniowych. Pozatem na konierencji 
wyłoniła się myśl, ażeby w  rokowaniach gospodar­
czych brali również udział przedstawiciele pracodaw 
ców  i robotników górnośląskich.

IJeriin. i Tel. wi.) 5 listopada. Pisma niemieckie 
donoszą z Katowic, że wydział niemiecki dla Górnego 
Śląska został wczoraj rozwiązany. W  związku z ttm 
powstaną 2 organizacje nismjeŁkie, * których jedna 
będzie działać w niemieckiej części śląska, » d*uga 
w  części rolskiej.

Organizacja w  części polskiej będ*?e og*usK i-wać 
ws/ystkie z Wazki i instytucje niemieckie, istniejące 
me tylko na terenie G. Śląska, ale caRj Polski.

Berlin. (PAT.) Na rokowania polsko-niem iecki 
w sprawie Górnego Śląska wyznaczono jako general­
nego pełnomocnika Prus* podsekretarza stanu, tajnego 
radcę orof. Dra Gnepperta, Dz:a} finansowy komisji 
niemieckiej obejmie radca jrejencyjny Dr. Miquel. 
Oprócz tego utworzono całjf szereg pndkomisyj, jak 
di a spraw kolejowych, dla sprawy zaopatrzenia w  
w °dę : elektryczność, dlj. spraw pocztcw ych. celnych, 
ócliropv 'i narodowych, dla snraw ruchu.

Ber!!n. (PAT.) Skład niemieckiej delegacji dla 
rokowań gospodarczych polsko-niemieckich w  spra­
wach Śląska fest już' Prawie zupełny. Ma przewodni­
czącego stałej delegacji mernieckiei wyznaczono jak 
wiadomo b. mhóaira Schiffca, na zastępcę dotych­
czasowego sekretarza w ministerstwie spraw wewnę 
trznych Lewalda. Z ramienia pruskiego urzędu dla 
spraw zagranicznych zasiądzie w delegacji hr. Olden­
burg.

Berlin. (PAT.) Według doniesień z  Paryża, konfe­
rencja ambasadorów zaproponowała, aby delegacje 
polska i nemiecka dla rokowań gospodarczych nie­
miecko-polskich, porozumiały się co do w yboru prze­
wodniczącego,

Warszawa. (Tel. wł.) 6 listopada. Korespondent 
paryski „Rzeczypospolitej" prostuje doniesienie Wotfa, 
jakoby Polska i Niemcy miały porozumieć się co  do 
osoby pr/.ewochczącego komisji gospodarczej. P rze-’ 
wodniczący ten będzie wybrany przez Rade Ligi Na­
rodów, a będzie to osobistość z zupełnie neutra mego 
kraju.

ffYMANS PRZEWODNICZĄCYM RADY LIGI
Paryż. (Tel. wł.) 4 listopada. Pisma paryskie do- 

donszą z Genewy, że po wyjeżdze dotychczasowego 
przewodniczącego Rady Ligi Narodów p. Welhngtho. 
na Koo, przewodniczącym został Hymans.

WYBRYKI NIEMIECKIE NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Katowice. (Tel. vd.) 5 list. (Od specjalnego na­

szego , sprawozdawcy). W  piątek w  wieczornych 
godzinach wykonało około 8 Orgeschowców  napad 
na v/ięzlen.ia policyjne w  Gliwicach. U dozorcy wię­
zienia zjawili się ludzie w  muiidurach policji plebi­
scytowej, którzy rzekomo p^yprow adzili iresztcwa- ■ 
nych cywilnych, Skoro tylko dozorca otworzył drzwi 
przyłożone mu rewolwer do skroni i uprowadzono 23 
orgeschowców , uwięzionych w  poniedziałek przez 
władze fpn eu s^ e. W ięźniowie zbiegli.

Katowice. (EE.) Z  okręgu prądnickiego donoszą, 
że do Katowic przybyły wielkie ilości „orgeschu" z 
poza linji deinarkacyjnw Orgcschow cy są ubrani pc 
wojskowemu im ają całkowite y-yekwipowanie bojo­
we. \v okręgu opolskim i strzeleckim mnożą się wy­
padki w ybryków  niemieckich, jakich dopuszcza się 
„felćschutz". Z okolic Roszkowal donoszą, że działal­
ność „Orgeschu" na lewym brzegu Odry  ożywia się, 
„Oreesch" urządzą napady na wsie polskie na pra­
w em  brzegu Odry.

Kwa-ric-e. (FE.) Niemcy dokonali r% sołtysa w  
Pacvnie (now. gliwicki) rianadu, rzucając granaty rę­
czne.

PRZEĆ) W TERR0R0M7.
Królewska Huta. (Tel. wł.) 4 lstcpada. Na. zebraniu 

robotników polskich przyjęto dziś następującą rezolu­
cję : My. zgromadzeni tutaj robotnicy, żądamv stano 
w czo od niemieckich organizacji ażeby położyły na- 
koniec kres terrowi. jakie wywierają robotnicy Niem­
cy  na robotnikach Polakach, zwłaszcza w  tych czę­
ściach Górnego Śląska, które przyznane zostały N'em 
com. Gdyby terror trwał w  dalszym c ągu, wówczais 
my, robotnicy polscy, będziemy zmuszeń; poczynić 
odpowiednie kroki na obszarze polskim.
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Z teatrów w ra a w ifc is h .
Warszawa, w październiku,

, Nowy sezon teatralny w  Warszawie rozpoczyna 
Pod znakiem silnej konkurencji, konkurencji arty­

stycznej. która może b y ć  bardzo korzystną, ale też 
"Estety i konkurenci finansowej, pozostającej z  P»er‘  

szą w  Jaskraweni przeciwieństwie, zwłaszcza, gdy

I -~v zważy poziom wymagań i upodobań powojennej 
publiczności. Do istniejących poprzednio teatrów przy 
oywjią nowe trzy w ielke i kilka mniejszych. Rezul- 
®tem dotychczasowym było  ogołocenie innych miast 
Polskich z sił artystycznych, dalej rozbicie zespołów 
^rszaw skich i rozprószenie się najwybitniejszych ta- 

ntów) które zebrane razem m ogłyby dać zespół nad 
^ ycza jn y . Mimo to jednak teatry Szyfmana i mjej- 
^ e z d o M y  mniejwięcej zapełnić luki swoich perso- 

j  dotychczasowe wyniki artystyczne now ego 
spK «u rokują irczłe na przyszłość nadzieje.

Gorzej przedstawia się strona finansowa. Teatry 
się dosłownie niedostępne dla tych, którym one 

Prawdziwie są niezbędne, tj. dla inteligencji. Ceny fi>- 
*eli dochodzą w niektórych teatrach do trzech tysię­
cy marek, loża do opery kosztować ma obecnie 32 ty- 
s\6C3' marek. Utrwala się zatem bezwzględne panowa­
nie paskarzy nad sztuką, inteligencji pozostaje w najr 
‘ePszym razie... kinematograf.

P o tych smętnych mocno refleksjach przejść na- 
leży do sprawozdania z ruchu teatralnego ostatnich 
'ygodnL rozpoczynając po starszeństwie i dostojeń­
stwie od Teatru Wielkiego.

W idownia opery w  Teatrze Wielkim jest w  chwi 
"  obecnej więcej niż kiedykolwiek terenem rendez- 
vOiis eleganckiego świata mniejszości narodowej. Za­
szczyt ten i przyjemność zawdzięcza występom go­
d n y m  p. Ignacego Manna, który zbiera hałaśliwe, 
rasow o-żyw icłow e owacje za partje w  „Żydów ce", 
■•Pajacach4* itd. Lw ów  zna je dobrze. Poza tern opera 
e-chwyca nieustannie kcznych obecnie oficjalnych 
Przybyszów zagranicznych „Panerą Twardowskim44, 
doprowadzając prawdopodobnie do czarnej rozpaczy 
^ćh, którzy z urzędu tow arzyszyć muszą zajwsze 
znakomitym gościom. Nawet dekoracje Drabika, na- 
v'et muzyka Różyckiego, nawet wdzięk Szmolcówny 
pglądane kilkanaście razy w  ciągu dwóch miesięcy 
] w tem samem wydaniu, tracić muszą nieuchronnie 
Weie ze swego uroku.

Nowości dotąd nie wystawiła opera żadnej, dała 
Jjfttoraiast bardzo piękne wznowienie „Tryslana i Izo- 
dy4', a rozporządzając wspaniałymi 'głosami i pier­
wszorzędnymi środkami materialnymi, z łatwością u- 
trfcmać się będzie mogła na dotychczasowym wyso- 

m poziomie.
. Mieszczące się dalej w  trzeszczącej budzie da- 

v nego Teatru Letniego Rozmaitości, oczekują cierpli­
wie na odbudowujący się stale, choć powoli, gmach 
swój i tymczasem przynajmniej pod względem reper­
tuarowym pragną zachować prestige pierwszej naro­
dowej sceny przez wystawianie wyłącznie sztuk ro­
dzimego pochodzenia. W ytrwałość został? wreszcie 
Ila€rodzona. gdyż jakkolwiek pierwsze dwie sztuki bie 
^ ce g o  sezonu —  „Zaw ód" Szukiewicza i „Lancet44 
astrzęb ec-Za}ewskiego fatalnego doznały niepowodze 

Pia, o tyle premiera trzecia okazała się prawdziwą ży 
Ś złota. Ową złotodajną sztuką jest trzyaktowa; ko- 
N d ja  Kazimierza W roczyńskiego pt. „Dzieje Salo- 
N “ - Komedja w  założeniu smutną, bo smutnym musi 
być obraz walki szlachetnego n'edołęstwa z cham- 
^ e m ,  tak rozpaczliwie w dodatku w  Polsce obecnej 
aktualna. Walkę symbolizuje salon warszawski, odby­
wający dokładną choć nagłą ewolucję od tradycyjnej 
choinie, wigilii łącznie ze służbą spożywanej, bolend 
W., do genjalnie wprost przez Drabika zrobionego fu 
jdrystyczno-paskarsk>ego przepychu. foxtrotta, z  pod 

ó icg c  wygląda „sztajerek*4, szampana! i brudnych 
^ku lacji. Temat zatem smutny, mimo to uciecha na 
Widowni wielka, bo sztuka obfituje w  momenty bar­
dzo wesołe, Gasiński ma świetną mowę weselną po-

..Seweryna", Frenkiel tańczy, po scenie uwijają się 
[N y  wprost pierwszorzędne, Jak nauczycielka idea? 
ljstka j społeczn:czka, zagraną fenomenalnie przez Ho 
b°ratę Leszczyńską, bo wreszcie po raz pierwszy na 
scenie polskiej paskarzy tłucze się potężnym drągiem 
Po głowie.

Komedja W roczyńs'dego nie ma pretensji do wie­
l o ś c i ,  jest satyrą lekką, dosyć powierzchowną, o 
ybitnej zaprawie aktualności, ale napisana zręcznie, 

Nino niepotrzebnych akcentów melodramatycznych, 
?5ftaha nadto bardzo poprawnie, zasługuje na szero-

Powodzenie, które sobie zdobyła. Pisząc o niej. 
N s j się wspomnieć o wspaniałej kreacji Chmielińskie 
^  w  roli buchaltera-rilozofa, cały ciężar ideologii u- 
^W°ru na swych barkach dźwigającego w sposób wła 
ciwy temu wielkiemu, niezawodnemu nigdy artyście, 

5l̂ rego, o ile znam, moje miasto, L w ów  dotąd nie od- 
iłow a ł i prędko nie odżałuje.

Obiecująca latorośl czcigodnych Rozmaitości naj- 
Nisza z miłych „Reduta44, wyemancypowała się w  se- 
i  N e  obecnym i założyła własne gospodarstwo na 
p^Uczne ryzyko związsu artystów sw ego zespołu. 
c Wygotowując z ogromnym jak zwykle nakładem pra 
£  Premjerę sztuki Czyżowskiego „Dziwna ulicaf*, da- 

aa i azie Reduta retrospektywny przegląd dotych-

czAsuwego. dorobku. Zasób bardzo pokaźny jakościo­
wo, ale też i bardzo nierówny. Są w niin takie perły 
jak „Fircyk w  Zalotach44, lub „Przechodzień" Kater- 
w y, ale są też przedstawienia o wiele słabsze i mniej 
składne. Nie może być inaczej w  zespole młodym, zmu 
szouym do nieustannej walki z  ciężkimi warunkami, 
z obojętnością publiczności, która spragniona efekto­
wnych senzacji, nie łatwo daje sobie narzucić w yty­
czną drogę, czystej sztuki. Mimo to jednak, choćby Re 
duta nie stała się kolebką odrodzenia sceny polskiej, o 
czem majzą jej tw órcy i entuzjaści, w każdym razie 
stanie się z pewnością akademią nowego pokolenia! ak 
torsldego, które nauczy się w  nłej prawdziwego uko­
chania sztuki • rzetelnej dla niej pńacy.

Zespół teatru Polskiego i Małego poniósł w  ©sta? 
tn;em przesileniu straty bardzo dotkliwe. Ubyła z  nie 
go Solska, angażując się do Rozmaitości, ubył Lesz­
czyński, Jaracz. Biegański, stiaszliwe ostatnio w tea­
trach polskich żniwo śmierci pochłonęło wspaniałe ta 
lenty Boiiczy-Stępińskiego i Mary Mrozińskiej, mikto 
to jednak teatr Polski utrzymuje się na dawnej w yży  
n:e i zdobywa się na wielkie pokazy swych s iłiśrod  
ków, jakiem było otwarcie sezonu .Cho-ym z  uroje­
nia" Moliera.

W ysoce stylowa, pomysłowa a dyskretna deko­
racja Frycza, ilustracja muzyczna Różyckiego, świe­
tna reżyseria Zewerowicza i jego nieporównany hu­
mor w  rob tytułowej, werwa wszystkich grających z 
przemiłą Brydzińską na czele, wreszcie patronat 
F»cy43, który pierwsze przedstawienie poprzedził pre­
lekcją o Molierze — w szystko to złożyło się na jeden 
z najpiękniejszych i najbardziej interesujących wie­
czorów , jakie na przestrzeni szeregu miesięcy zdarzy 
ło się oglądać. Wyblakła naccr., niedbale z pod pióra 
v iekiego tw órcy „M ;zantropa44 strząśnięta farsa nać 
brała świeżych barw, staja s!ę zdolną do zaintereso­
wania i rozbawiania, widza każdego, zaś stylowością 
i doskonałością inscenizacji zadowolić może najwięk­
sze nawet wymagania,.

Na przepych tego przedstawienia zapracowała su­
miennie sprytna bardzo kobietka, która pod nazwą 
„ósm ej żony Sinobrodego4* od trzech m iesecy prawie 
rozbija się po scenie Teatru Małego przed wysprzeda- 
ną doszczętnie widownią. Zręczna bulwarowa kome­
dyjka Alfreda Sayoir powodzenie swoje zawdzięcza 
treści bardzo śmiałej i sytuacjom, dającym pole do 
pierwszorzędnych pop sów  aktorsk;ch. Zbierała w  niej 
łaury ostami o S p. Mroj t Ska., obecnie zaś Gryfićź 
Mielewska, z Junoszą-Stępowskim tworzą duet nad­
zwyczajny. Komedja o treści pouczającej zw łaszcza 
dla użytku panien na wydaniu,, nie jest gorsza, ani lep 
sza od tysięcy jej podobnych utworów fratrcuslach. 
a poniewa; podoba się publiczności i zapełnia kasę, 
umożl wiając świetne, a ryzykowne na terenie war­
szawskim przedsięwz'ęcie artystyczne Teatru Pol­
skiego. więc można darować sobie obowiązek ubole­
wania nad tern, że jednak ongiś Tetftr Mały szlachet­
niejsze spełniał zadanie.

Przechodząc kolejno do coraz lżejszej muzy, opi­
sać należy przedstawienie inauguracyjne dwóch n o­
w ych teatrów operetkowych, z których jedno róeby- 
v rałą było senzacją.

Z czterech scen nowych, objętych nazwa Tearrów 
stołecznych, otwarty został dotąd tylko teatr Nowo­
ści, który przejął spadek częściowy sił artystycznych 
oraz materiału technicznego dawnej operetki miejskiej. 
Mieści sie we wspa’n'ałej, przeoudowanej zupełnie sa­
li przy ul. Bielańskiej, która posiada! największa w  
Warszawie widownię na około dwóch tysięcy miejsc. 
Założeriem artystycznem kierownetwa jest stopnio­
we przekształcenie operetkt tej w  operę komiczną. 
W  tym celu stworzono św etną orkiestrę i chór obfi­
tujący w  świeże i dźwięczne głosy, na razie jednak od 
dano teatr pod wezwanie - patrona operetki — Offen­
bacha.

Pierwsze przedstawienie „Pięknej Heleny44, zapo­
wiadane i przygotowywane oddawna, posiadało spe­
cjalnie atrakcyjne zabarwie^e dzięki wprowadzeniu 
głośnych nazwisk z zewnątrz, Kamtóskiego-Metiel msa 
i Gruszczydskiego-Pajysa, dzięki doroberiu aktual­
nych wstawek przez Nowaczyńskiego. Z tych atrak­
cji pierwsza wypadła stanowczo na niekorzyść cało­
ść przedstawienia. Bajeczny głos Gruszczvr.sk;ego 
przytłaczał resztę zespołu, psuiąc harmonię wokalnej 
częśd  operetki, również dyskretna komedjowa grd K» 
mińskiego jaskrawą tworzyła sprzeczność z groteską 
figury Menelausa. Poza tem przedstawienie przygoto­
wane świetnie i orygpalnie rokuje temu teatrowi jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość. Króluje w  nim ulu­
bienica Warszawy, Messalówna, w roli tytułowej ze­
brała ona jak zwykle olbrzymie żniwo kwiatów f owal 
cji. Dużą sympatję publiczności i krytyki zyskał so­
bie również pierwszym występem, a równocześnie 
pierwszym popisem reżyserskim na gruncie Warsza­
w y  przybysz ze Lwowa, p. Folański-

Równocześnie niemal z Nowościami otwarty został 
druglmniejszy teatr operetkowy pod nazwą W ode­
wilu, Zdołał on pozyskać szereg pierwszorzędnych 
artystów, przedewszystkiem słynną rywalkę Messal- 
ki, W iktorię Kawecką i kom:ka. Reda. Inauguracyjne 
przedstawienie wypełniła nowa operetka autora gło­
śnej „Cnotliwej Zuzanny44 Gilberta pt. „Dama w  gro­
nostajach44. Akcja pomysłowa i efektowna, muzyka 
bardzo miła i dźwięczna, nadzwyczaj bogata wystawa 
i dobre wykonanie składa się na przedstawienie, zyr

skujące sobie szerokie powodzenie wśród stale spra­
gnionej lekkej rozrywki publiczności w a szawskiej. .

Na bras tejże uskarżać się w tym roku prawdo­
podobnie nie będzie, bo w  najbliższej przysztośd przy 
ł>yć mają jeszcze trzy teatry operetkowe, przynajmniej 
zatem pod tym względem Warszawa dorówna naj­
większym stolicom- Zrtacznie jednak bardziej intere­
sującą będzie kainpanja teatralna w  zakresie powa­
żniejszej sztuki, a ta rozpocznie s ę dopiero naprawdę 
z uruchomieniem trzech nowych teatrów dramatycz­
nych pod dyrekcją Ludwika Hellera } Ryszarda Grdjm 
skiego. Projekty są olbrzymie, koszta rdą w  mnogie 
setk! miljonów, rozgłos reżysera Reinhardta i teatrów 
amerykańskich, zespół w którym widnieją nazwiska 
Solskiego i IOmińskiegG. pozwala w ierzyć w świetną 
przyszłość ruchu teatralnego w  Polsce. Czy nadzieje 
te' zostaną,urzeczywistniane i jak tc urzeczy widnienie 
wypadnie —  okaże przyszłość.

Jadwiga Osbcrger-Boelkowa.

PAUL \TRLAINE.

J u b  urba“.
— x —

Te ntkłe cisy wśród cmentarza 
drżą w- chłodnym wietrze, co  napewao 
każdą ich gałąź na wękróś rnyaża.

Swjeźo ciosanych Iczyży  drewno 
chyląc się u m ogiły n'mvej 
skrzjTpi swą skaigę przykrą, rzewną.

Cicho, jak rzeki nurt miarowj 
płacząc pa ojcu, mężu, synie 
matki —  sieroty —  córki — w dow y

po każdej snują się ścieżynie 
w  żałości nlemei a głębokiej, 
w takt szlochu, co  im z serca płynie,

Po mokrym żwirze skrzypią kroki, — 
a w  gór^e wicher szarpie, kłębi 
miotane tam i sam obłoki.

Chłód, cd w nas wnika: coraz głębiej, 
szarpiąc, jak wyrzut kłami swemi, 
dosięga zmarłych tycn — tam w  głębi,

co  biedni leżą, zawsze sami, 
trzęsąc się z zimna, choć ich oto 
dziś gorącemi płaczem łzami..

Ath, pfzyjdż-że Wiosno, rozlej złoto 
twych blasków, ptasząt zbudź rpzgwary 
i zmarłych obsyp twą pieszczotą.

Niechaj odżyją dziwne czary
łąk i ogrodów; z kwiecia wonią,
dziś skrytych w  płaszcz Jesieni szary.

I niech dnie całe, holną dłonią 
Słońce przyrodę dla W as stroi, 
niech wszystkie ptak, wam zad-wonią,

dc snu, —  w y  drodzj zmarli moli.
Przełożył Kazamierz RychłowskL

Huba 1 sitaka.
— X—

• O polską „willę M edld". W  sali Koła literackiego 
odbyło się pod przewodnictwem red. Michała Róftego 
zebrame lwowskich lite-atow i artystów w  sprawie 
polskiego hospicjum literacko-artystycznego w R zy­
mie. Dzięki inicjatywie i systematycznym zabiegom 
prezesa krakowskiego Związku IHeratow Jana We* 
trzyckiego, który’  obecnie powrócił z Rzymu, sprawa 
użycia na ten cel martwego dziś, a istmejącego od w. 
XVI. hospicjum polskiego przy kościele św. Stanisława 
w  Rzymie, zainteresowała już koła sejm owe i zjawi 
się niiebawem na porządku obrad Sejmu. Związki lite­
ratów i artystów: warszawski, krakowski i poznański 
wniosły do Sejmu wspólny memorjak wczoraj zaś po 
referacie, wygłoszonym przez p. Jana Pietrzycłaego. 
który umyślni© w tym celu przybył do Lwowa, przy­
stąpiły do tei akcji lwowskie stowarzyszenia kieratów 
i artystów. P. Pietrzycki w  wyczerpującym referacie 
przedstawił dzieje dawnej Hozjuszowej iundacji rzym ­
skiej, jej stan za czasćw okupi cji rosyjskiej i położę’ 
nie obecne. Po referacie nastąpiła długa i ożywiona 
dyskusja, po której uchwalono rezolucję bezzwłoczne 
go przesłania do Warszawy akcesu lwowskich zrze­
szeń artystycznych i literackich. G dy hospicjum pol­
skie, pozostając pod opieką rządu polskiego, otworzy 
swe podwoje dla przedstawicieli polskiej kultury, przy 
będzie w wiecznem mieście placówka pierwszorzędne 
go znaczenia dla naszych pracowników pióra, pędzla 
i dłuta. Placówki takie —  jak wiadomo — posiadają 
w  Rzymie Francuzi, Anglicy, Niemcy i HUrranie. — 
Akcji* zaaranżowanej przez p. Piętrzyckiego, życzyć 
należy nknajrychlejszego i najpełniejszego zrealizo­
wania . P. Pietrzycki w  czasie dłuższego swego poby­
tu w  Rzymie, zaznajomił się dokładnie z urządzenia­
mi trancusk:ej „willi Medici44, projekt też domu pol­
skiego oparł na niej. jako ną pierwowzorze.
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Frzeiląd p asy p ŁidLi&j

(Lenin patronem pierwotnego nacjonalizmu p. Pe- 
trusrewycza. _  „Czas“  przeciwko p. Dąbskie- 

mu. —  Gravamina łjjiif.go r.'ąd:0.
(St.) — P. Rosner w „Kur. Pol." pisze o kom * 

nistycznyin epizodzie w cerkwi św. Jura: e
Dzisiaj u ludów, w których um ysłowośd ,sc*ialne 

skrajności stają się ekwiwalentami narodowych aspi­
racji, formą najwyższego! napicia walki jest komu­
nizm, a Lenin staje się patronem wszelkich pierwo­
tnych nacjonalizmów, w' Anatol]i czy w Indjach — 
czy  wreszcie y  Galicji Wschodniej. A w Galicji pa­
tronat ten, choć nie wznieca wojny, jak w Azji mniej­
szej, ani Powstań jak w Malabarzc, na dalszą metę 
niebezpieczniejszym jest niż tam. Albowiem komunizm 
sam w  sobie, w  sw-ej socjalnej treści pozostanie na 
długie jeszcze wieki obcym  duchowi muzułmańskiego 
Wschodu, podczas gdy wśród Ukraińców znajduje 
glebę bardzo Podatną, Dla głębiej więc uświadomio­
nych narodowo przywódców ukraińskich, ale i dla bez 
krytycznych w  Europie protektorów skrajnego na­
cjonalizmu ukraińskiego, dziwna historja u św. Jura 
we Lw ow ie poważną staćby się powinna przestrogą. 
Wskazuje ona, że zaostrzając poza pewne granice 
walkę narodowościową w tym kraju, wywołuje się 
groźbę tego Przewiołu społecznego, przed którym 
cywilizacja zachodnia bronić się jest zdfcydow m a 
wszelkiemi siłami.

—  Z  powodu najnowszych net sowieckich pisze 
„C zas":

Noty PP. Karachana i Szumskiego są nowym  pre­
tekstem do odwleczenia kwestii wykonańta traktatu 
ryskiego przez rząd rosyjski. Są one pretekstem i 
tak je powinna opinia polska traktować. W  świetle 
tych nowych pretekstów tern gorzej wychodzi uczy­
nione przed pani dniami z naszej strony n'a rzecz so­
wietów  ustępstwo, polegające na wydaleniu przyja­
znych nam Rosjen z Polski. Niczego' w  ton sposób 
nfie zyskaliśmy, a sowiety, po wytrąceniu im z rąk 
tej broni, znalazły przeciw nam inno. Odpowiedzial­
ność za ten błąd spada w pierwszej linji na p. Dąb- 
skiego, ale naukę stąd powinien* wyciągnąć i sani mi­
nister. a mianowicie w  tym duchu, aby po ustąpieniu 
p. Babskiego nie dopuścić na przyszłość do istnienia 
takiego konstytucyjnego nonsensu, jak „parlamentar­
ny" wiceminister, nie podporządkowany hierarchicz­
nie pod odpowiedzialnego przed sejmem ministra spr. 
zagranicznych. Zapowiedź zawartą w mowie P. Skir- 
muń'ta, że w Polsce nie ina miejsca na dwie polityki 
zagraniczne należy powitać z żywą radością i tę kon­
sekwencje1 przy obsadzaniu miejsca po p. Dąbskim 
przedćwszystkicm z niej wyciągnąć.

—  Kompromitującą nas obecnie Politykę b. rzą­
du p. Witosa i Dąbskiego w  stosunku do wypełnia­
nia 5 art. rakratu ryskiego piętnuje również „Gaz. 
W arsz":

Gdyby rząd polski był się wcześniej zdobył na 
energię, ale na e.nergję racjonalną, gdyby przede-
wszystkiem już rząd uprzedni, nie na .rozkaz sowie­
tów. Kle z własnej inicjatywy był kres. położył robo­
cie sawm knwców i pedurowców, i nietylkoi ich robo­
cie, ale także wszelkiemu ryzykanckiemu awanturni- 
ctwu, które tę robore żyrowało •— byłby  Państwu 
polskiemu zaoszczędził sromu, jaki ozn-rozał podpis 
P. Dębskiego pod protokołem podyktowanym przez 
Karacha ia. Po jednej kompromitacji — druga: po
Cziczerinie Rakow ski* względnie po Kąrachanie 
Szumski prezentuje naszemu ministerjum spraw za­
granicznych nową listę, w  tym wypadku oficerów 
petlurowskich, których oskarża o otrgańizowatiie na 
polskiem terytorium, przy pomocy polskich władz w oj 
skowych i kolejowych, powstania przeciwko Ukrainie 
sowieckiej i których ukarania domaga się od rządu 
polskiego. Na tern nie koniec: Rakowski w nocie
swej wskazuje już pdfcein na „patronów politycznych 
ąv. 'nturników". Może jutro zażąda banicji z Polski 
ow ych ..patronów:". Ani' jfłown, wyglądam y ca grani­
cą ładnie, doszliśmy daleko, jeżeli sowiety śmią nam, 
tego rodzaju prezentować noty.

N A D E S Ł A N E .
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W niedzielę 6 listopada o godz. 3.30 ..Kobieta bez 
skazy** komeuja w 3 a t. G. Zapolskiej. W ieczorem o  godz. 
7.JO „Madame Butterfjy** opera w 4 akt. Pucciniego.

W poniedziałek 7 listopada o  gouz. 7.30 „T osca " 
opera w 3 akt. Puccńii :jd .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W  niedzielę 6. listopada o  «o Iz . 7,30 „R oztw ór prof. 

Pytla" gro.cska w 3 aktach.
W Poiii. działek 7. listopada o  godz. 7.30 „R oztw ór 

prof. Pytla * ao tęsk a  w 3 akt.

| REPERTUAR TEATRU „N O W O ŚCI":
W niedzielę 6 listopada o godz. 7.30 „Taniec szczę- 

I ścia" operetka w 3 aktach R. Stolza.
W poniedziałek 7 listopada o  godz. 7.30 „Taniec 

! szczęścia" operetka w 3 akt.

A p o llo . „Prometeusz* 
Gunnar Tclnaes.

Część II W roli głównej

TEATR LIT. A R D  „U L".
1. Część koncertow i Pp. ArJea, Bronowski, Micha­

łow ski Mirski, Noskowska i inni. 2. „\V Wenecji* TrOuem 
j i Wikliński. 3. Farsa „Nareszcie sami".

i REPERTUAR BAGATELI LW OW SKIEJ
Dziś i codzienni.:. Gościnne w ystepy Józefa Ursteina 

(Pik v >  Z. Z& erzchowskiego, M. Rentgena, M. W inihei- 
; ma li. Ordonc.w iy, lr^fin.OCU.-żart w l ,<ck, 2) Dział 
* v o  ice-tow.-, 3) PrzeJ biamą, pastel sceniczny w 1 akcie. 

Poc ąiek o  godz. 8 wieczorem .

—■ Ciekawa kondolencja. W czorajszy „Kurjer Po-
wszech." pisze: Ko-ndoleucja „G .izece  W iecz.". W  one 
gdajszym wykazie wystawionych pod pręgierz licliwia 
rz.y, znalazło się nazwisko zasłużonego współreda­
ktora „G azety Porannej" i  „W ieczornej" p. I. Men- 

j kesa. Mi anowicie za lichwę książkami został on ska- 
j zany na 15.000 mk. grzywny. Pan Menkes jak widać 

jest nieodrodnym członkiem swej redakcji z której 
od samego początku istnienia panował nastrój litera­
cki „Gazecie W ieczornej" ciężko dotkniętej tem bru- 
■ta-lnem wtargnięciem w  prywatne życic jej członków,

I składamy wyThzy naszego współczucia. Vivat se- 
quens!“  Tyle „Kurier Pow szechny". Od siebie doda­
jemy, iż p. Menkes, sygnujący sw e artykuły paragra­
fem (§) zapoznał sję bliżej z tym przez siebie ulubio­
nym znakiem. i

FR SED

  Z życia towarzyskiego. WczorWj w południe
w  kościele Marjii Magdaleny pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Kazimierza Sołtysika, kierow­
nika Administracji „Słow a Polskiego", z pną Heleną 
Małaczjmską, córką prezydenta sądu- Młodej parze 
składamy serdeczne życzenia.

—  Zarząd tymczasowy OgóIno-akademiclJegc 
Związku Narodowego zawiadamia swych członków, 
że podjął swe urzędowanie po ferjach i udziela 
wszelkich informacji oraz przyjmuje w pisy nowych 
członków codziennie z wyjątkiem nicdzięl i świąt w 
lokalu przy ul- Małeckiego 9, parter na lew o od godz. 
7— 8 wieczór. ,

—  Zebranie dla omówienia braków i niedomagaj 
naszych zdrojowisk zwołuje Polskie Tpw. PolEech- 
nicz-ne na dzeń  8 listopada br. o  g. 6 w iecz. do 
sw ego lokalu (ul. ZimoroWiąza 9) i zaprasza do wzię­
cia udziału swych członków  i osoby interesujące się 
nozv ojiem rosziych zdrojowisk.

—  Z Towarzystwa naukowego we Lwowie. Posie­
dzenie Wydziału lóstor.-filozof. odbędzie się w e  w to­
rek 8 bm. o g 5 pkjpoł. w  Pracowni Biblioteki Zakładu 
nar. im. Ossolińskich. Porządek dzienny: 1) Prof. dr. 
Przem. Dąbkowsk-i: Zaginione księgi sądowe woje­
wództwa ruskiego i bełzkiego; 2) W ażne sprawy ad­
ministracyjne Wydziału.

. _  z  polskiego Banku Przemysłowego. MT?łne 
zgromadzenie akcjonariuszy Pok Banku przemysłom 
w ego odbędzie się w e wtorek 8 bm. o gediz. 10 ianc 
Na wałnem zebraniu przedstawiony będzie bilans za 
r. ub i sprawozdam e 10 10-letniej działalności,

—  Końcow y egzamin główny z rolnictwa na W y ­
dziale rolmczo-leśnym Poktechniki lwowskiej zdali w  
dniu 29 października 1921 następujący absolwenci;: 
W ójcicki Michał, Pieęl-cciński Stanisław, Ostafin Jó­
zef, Borzęcki Kazimierz, Dąmbskl Czesław, Friczyk 
Leon, Malaczyński T̂ esżek.

— „Ciepła w dów kę", komedię 3 aktową M. Bału- 
i ckiego odegra w  tifedgele 6 bm o  g. 7 wiecz. „Sce-
j na Gwiazdy" ul. Franciszkańska 7.

— Z żałobnej karty. W  Przemyślu zmarł dr. Jan 
l Wasyłyszyn, adw . kdaj- człowiek szlachetnych zalet 
; i gorący patryjota. W zięty po upadku Przemyśla do 
: -.licwcli rosyjskiej. o ficer  ausflr-, po 8-letu.ej pra- 
; wie tułaczce. wTÓcił przed miesiącem, lecz ciężko- sie 

•i -jo izch orow a ł i zmarł 19 ub. m w 45 r. żywa. Cześć 
i Jego pamięci!

—  Związek Org. Nar. Wsch. Małopolski dziękuj 
uprzejmie ks. J- Dziędzieiewiczowi za wygłoszenie 
odczytu na rzecz Związku a PT. publiczności za da­
tki.

—  Niegrzeczna obsługa w nestwayraeii i. i II. ki- 
na Dworcu głównym. Z wielu stron słyszy się narze­
kania na impcrtynencloch i bagatelizujących puolicz* 
ność kckierćw w  restauracji głównego dworca. Ostu-*4 
tnio otrzymujemy pismo ilustrujące na kilku przykła­
dach ordyn'arne ich zachowanie się. Autor listu stw.er 
dza. że przejechał w czasie wojny całą Europę i R(" 
sję po Irkuck, lecz podobnie go w żadnej restauracji 
kolejowej nie potraktowano. W łaściw e czynniki P0' 
wRmy się zająć tą sprawą, nadażającą dobre im;irn . 
Lw owa, jako miasta, w którem panują kulturalne sto­
sunki. *

— Na granicy zatrzymany sympatyk sowiecki. Po­
licja w  Ostrogu przystawała wczoraj do LwowU n;e- 
jakiego Markusa Grysa, którego przytrzymała w 
chwil1* gdy  przechodził przez linie graniczną polsko- 
sowiecką z zamiarem przedostano się do bolszewik 
Przytrzymany przez żołnierza młody, bo 17-lctni 
adept bolszewicki, ziapytany w  jakim celu przekracza. 
granicę, oświadczył, „że  chce.., handlować z iboJsze- 
wikaii!.". Si non evera?i . i !.s

— Życie za potrącenie. Oburzająca swą brutalnością 
scena rozegrała się wczoraj wieczorem koło kosza1 
ułanów na ul. Łyczakowskiej. Oto 17-letni, chłopek 
Jan Lisiecki, wioząc na taczkach drzewo, potracili ja­
kiegoś oficera Aczkolwiek chłopak natychmiast ofice­
ra przęprosił, ten chwycił polano i ugodził niem tak 
siluie chłopaka w twarz, że ten padł na zifemię bez 
przytomności. Oficer uciekł, zaś chłopaka zabranoi do 
koszar. Na ulicy tymczasem rozeszła sie wieść, ź® 
chłopak zabity, to też tłumy obiegły koszary. Przy­
biegła również matka chłopaka, jakaś biedna wdowa, 
nie puszczono jej jednak do syna ani też nie powiedzia­
no czy  chłopak żyje. To najbardziej oburzyło tłum.
I niewiadomo, do czegoby doszło, gdyby nie nadszedł 
przypadkowo komisarz azielnicwf Mata,uschek, który 
z lekarzem dzielnicowym i policjantem udiał się do ko­
szar, gdzie ch!op?ka opatrzono. Pokazało s ę , że chło­
pa;- ciężko raimy *W usta,, życiu jego jednak nie gnoz* 

.niebezpieczeństwo. Uspokojono więc matkę —  tłum 
rozszćd} się- Jak zbadano, krewkim tym oficerem jest 
rotm. Maciejowski. N e  można się dziwić jego zde- 
nerwowanu, od dwóch, dnii bowiem toczy się przeciw­
ko niemu i tow. w sądz:e D. O. G. rozprawa o roz­
maite sprawki, które nie przysporzą chluby 14 p. ula; 
nów. —  Chłopaka p ogotow c odwiozło do szpitala a 
krewkim oficerem zajęła się policja.

— Na gorącym  uczynku kradzieży przytrzymała 
wczioraj straganiarka w  bazarze halickim, Jetti Sin­
ger niejakiego Ocfrorczaka w  chwili, gdy  z szuflady - 
straganu poryw ał kilkadziesiąt tysięcy m-arek. Ochór 
czak, z zawodu krawiec, zamieszkały w  Zamarsty- 
nowie, pomimo wc*ale już pokaźnych lat sw ego 'ż y ­
wota nie zerwał z złodziejskiem5 nawyczkpmi młodo­
ści, bardzo zgrabnie skradzione pieniądze podrzucił 
jakiemuś wspólnikowi a przytrzymany, przyznał się 
naturalnie do kradzieży i został aresztowany.

— Łlądne przedsiębiorstwo. Józef Neuhof, zast] d jr. 
rafinerji nafty w  Drohobyczu oskarżył na inspekcji 
policji właściciela frm y  „Pol Tow . Plon" (u l Lele­
wela 5) Hammera o  sprawki, wchodzące nadto z 
kolizją z paragrafem karnym- Oto Hammer oferował 
firmie dnohcbyckiej trzy wagony szyn kolejowych 
wolnych od rekwizycji i na poczel towaru pobrał 
najpierw 300.000 mk., następnie po przedstawieniu 
listu przew ozow ego pól mijona mk., \vkońc_ 900.000 
mk. PO otrzymaniu pierwszej kw oty nie zgłosił się 
zupełnie a w  dodatku niedesfarczył szyn. W  k iżdym 
razie zagadkowa sprawa-

—  Przykład idzie z góry. W czoraj jechał wozem 
tramwajowym nr 164 ks. Iwan Palij. Gdy kondiuktor 
w ydaw ał mu resztę 20 mk., borytel ze wsi przemy- 
ślańskiej rozsierdził sie bardzo ku zdziwieniu innych 
pasażerów, podaj ł banknot na drobne kawałki i rzu­
cił je pod nogi konduktora. Zapytany, dlaczego to 
czyni, odpowiedział, „że w jego parafji takich pien;ę- 
dzy nie przyjmują". Onegdaj jakaś neutralna „przy­
błęda" wykleiła chorągiewkę sw ego synalka bankno­
tami, potem jakiś jej W spółwyznawca zaścielił sie­
dzenie w  w ozie tramwpjojYym również banKnoiumi, 
obecnie wrtem dobranem towarzystwie staje ks. iwan 
Patj. W  każdym razie mile „obywatelskie*1 towarzy­
stwo!...

—  Trzech żołnierzy ze Stanisławowa, Michał Mo­
rawski!, Michał Ortyn i W ładysław Kulesza wybra­
ło się do Lwowa, aby w  myśl rozkazu swvch prze­
łożonych zakupić materjały kowalskie. P o  drodze 
między Stanisławowem a Lw ow em  okradli w pocią' 
gu jakąś kobietę, której zabrali tłumok z ubraniami 1 
bielizną a przybyw szy na plac Krakowski wncbtpo- 
rozumieli się z chętnymi naby wcami z  ped znaku Pa'  
serskiego, gdy wtem zjawił się niepożądany ten trze­
ci, posterunkowy i kres położył transakcji a wszyst­
kich trzech zawiódł do komendy miasta-

—  Znaczna kradzież popełnioną została wczoraj W 
magazynie towarowym  Maurycego Gottheba, wła­
ściciela domu spcdycyjno-ko.nisowegO', przy ul. Ka­
zimierzowskiej 12. Przez w ybity otwór w  ścianie 
złodzieje dostali się do wnętrza magazynu i zabrali 
znaczną ilość płaszczów gem owych do row erów  | 
nfemniej wielką ilość tutek. Na miejscu pozostawił* 
piłkę do przedhawia żelaza.



fclefni ju b ile ra  Ta® Br. Pomocy 
słuch P d  techniki hwwshiel.
Uroczystości jubileuszowe Tow . Bratniej pom ocy 

^ P o c z ę ły  się onegdhj zebraniem towarzyskiem w  
^•"ch Strzelnicy miejskiej. D o stołu zasiedli człcm- 

grona profesorów z  rektorem Huberem, byli 
Ztonkowpe Tow., którzy zjawili się w  bardzo licz- 
^Tn komplecie i młodzież technicka. W ygłoszono 

m ów  i toastów .a przem ówił również członek'
. z T- 1861 p. Czechowicz, którego powitano bu- 
r2A oklasków.

W czoraj o godz. 9 rano odbyło sife żałobne nabo­
żeństwo za. dusze zmarłych i poległych kolegów, o  g. 
10.30 zaś odbyło się uroczyste posiedzenie zjazdowe. 
„  W  uroczvstości wzięli między innymi udział 

arcyb. Bilczewski, wiceprez. Stalli, prezes Rybi- 
Ł'i  prezes Tow . dziennikarzy red- Laskowr.icki, Se- 

PcLitechniki. oraz pierwsi członkowie Tow- Cze- 
^jowicz i prof. Jagenńaimi. . Po odśpiewaniu przez 
pliór technicki „Gaudę Mater“ . przewodnictwo Zja- 

objął rektor D z!wiński, prezes Bratniej Pom ocy 
Pr*ed lity  5u-om, który w  serdecznych słowach 
pQWifcał gości i delegatów, poczem podkreślił, że  nle- 
Zwyozajny ten obchód 60-letni urządzono dlatego, bo 
P^zpoczyna ono now y okres Tow . pod białym pol- 
j^itn orłem. Skreśliwszy dzieje Tow ., którego człon­
kowie miłość O jczyzny wysuwtili n'a pierwszy piaty 
a Założyciele jego nawet krwią i życiem ją zadoku­
mentowali. m ówca wzniósł okrzyk na pomyślność 
Rzeczypospolitej.

Po odczytaniu telegramów od prez. ministrów 
Ponikowskiego, m n. dr. Michalskiego, gen. Sikor­
skiego, gen. Laskowskiego i w. in. zabrał głos rektor 
"uber zaznaczając, że 3 pokoleń a zeszlv się. aby 
^ziąć udział w  święcie Tow . Jako gospodarz Poli- 
t®cfcniki, m ówca powita] gości, wyrażając życzenie, 
fcby Tow . dalej rozwijało się fla pożytek Ojczyzny.

Ks arcyb. Bilczewski nawiązując do pieśni „Gau­
dę Mater“  skreślił przepiękne zadania i obowiązki 
^ od zieży . życząc jej by  była chlubą Ojczyzny.

W iceprez. dr. Stalil imieniem miasta złożył 
hołd starej instytucji akademickiej, która w  czasach, 
Sety w e Lw ow ie wszędzie panowała memczyzna, 
^Pomniała sto o prawa jeżyka polskiego. Tow . Brat. 
Po-mocy było pierwszem ogćlno-polskiem Tow. 
Uczyło w  sobie młodzież z wszystkich zaborów. 
Gdy wszędzie panował trójlpjalizm, młodzież techni- 
cka wysoko trzymała sztandar narodowy, wnosiła 
hTofesty przeciwko’ zaborcom. Za to w ;ec —  koń­
czył mówek —  żeście zaw sze byli na Ojczyźnie or- 
dynpnsie, cześć W am i chwała.

Przemawiali jeszcze prezes -Rybicki im. Tow . 
Politechnicznego, podkreślając łączność tych tow a­
rzystw, p. Bryl, im. warszawskiej młodzieży techni- 
ctfej, Adamiak. przew. akad. Centrali samopomocy 
słuch- Uniw. Jana Kazimierza, Michejda im. akademi­
ków górniczych w  Krakowie a wkońcu p Nawrocki, 
lako prezes obecny Tow . podziękował gościom za 
udzteł w  uroczystości.

P o  odśpiewaniu pieśni przez Chór tochńicki, od­
było się walne zgromadzenie Związku orzy iedół 
Tow. Bratniej pom ocy a następnie1 wspókiy obiad, 
fkzemawiali na nim rekfor Dziwiński, N a w rock i, Pa­
wlik, pępf. Jagerman, Thullie, Sokolnicki, Symewski, 
Przedpełski. Bertoni i m. W śród miłego nastroju 
°b?ad przeckgnął; się do g. 4 popoł.

Zakończeniem uroczystości b j ł  raut w  salach Ka­
syna miej. Pięknie przystrojona sala zaroiła się 
igiełką liczbą gości i młodzieży. Ochocza zabawa 
Przy odgłosie świetnej orkiestry Sokoła-Macierzy 
Pod batuta p. Adama Osady, przeciągnęła się do rana. 
a to2rnw fcoc parne, opuszczając salę taneczną szep­
tały sob!e „jak tańczyć to z technikami".

Fundacja SharbhcwthŁ
Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady Administra­

cyjnej Fundacji Stanisława hr. Skarbka- pod przewo­
dnictwem prezesa Bolesława Lewickiego, a w obecno 

kuratora, oraz członków Rady Administracyjnej 
dra M. Greka. J. Lisie wicza, dr. Bogusława Long- 
Sf*liampca, F. Ohlego, dra) A. W ereszcwńskiego 1 
r fi- J. Szczyrka.

Przewodniczący powitał nowych członków Rady 
Adm. dra Wereszczyrskiego j. Lisie wicza i prosił o  
Upoważnienie. Rady do wyrażenia podziękowania ustę 
Dującemu członkowi Rady, dr. Z. Słuszkiewiczowl za 
fforliyą pracę podczas urzędowania w  Radzie Admi- 
Nstracytńej. następie zdał sprawozdanie z czynności 
Kura tor i i za czas od 12. 9. do 31 10. br.. stwierdza­
jąc, że stan zdrowia sierót i prebendarjuszy jest do­
bry.

Na życzenie lekarza zakładowego dra F. StiPm- 
*togo zaproszono okulistę dra1 Draka, który zbadał 

stan oczu dziatwy.
Niebawem specMisfó zbada uzębienie dziatwy. 
Kierownikiem szkoły 6-cio klasowej męskiej, a 

garażem ochmistrzem mianowano proi. Fr. Włodygę,
5 N auczycielkę p. Z . F rytzów n e .

Z powodu zamierzratoi zmiany w osobie kuratora 
Przęwoąnic?:f,cy  powiedział:

„W  najbliższych dniach oczekujemy zatwierdze- 
U'a Tymczasowego Wydziału Samorządowego uchwa 
ły Padv AdminisfracviTiei, m oc? którei skutkiem aktu 
notarialnego sporządzonego przez Fryderyka hr.

Skarbka, ma objąć Kuraiorję Stanisław Henryk hr. 
Skarbek.

Niech mi wolno będzie przy tej sposobności stwier 
dzić, jako temu, który od samego początku urzędo­
wania Fryderyka hr. Skarbka, jako K uj & tor a Fundacji, 
należał do Rady Adm.j a od  roku 1906, podczas nie­
obecności Kuratora Go zastępuję, że działalność Ku­
ratora Fryderyka hr, Skarbka była zawsze przejęta 
dobrem Fundacji, a zapobiegliwość i pieczołowitość 
o  los sierót i starców w Rrohowyżu cechowała wszy 
stkie Jego w  tym kierunku zarządzenia.. M oże cza­
sem intencje Kuratora ńię schodziły się z życzeniami 
Rady Adm., ale dobrą w olę Kuratora Rada Adm. w  
jakimkolwiek składzie,' przez cały czas rządów Fry­
deryka hr. Skarbka zawsze stwierdzała. Z całym na­
ciskiem podnoszę, j e  wszystkie bilanse i zamknięcia 
rachunkowe- przez Wydział Krajowy kontrolowane, 
n e spotkały się nigdy z zarzutami Władz Nadzor­
czych. I mogę dziś, tak jak przed 10-ciu laty w  spra 

©zdaniu Radzie MtojskieT wraz f  delegatami drem 
Szczepanem MTołajskm złożonem powtórzyć tos^mo 

Cala RFda Administracyjna widząc u Kuratora 
Frvderyka hr. Skarbka gorliwość w pracy i zapał, z 
którym energicznie jął się do sanacji stosunków Fun 
dacji. wspierała Kuratora w e wszystkich rozumnych 
projektach i wnioskach.

Od roku 1904 wiele się poprawiło, wiele zrobio­
no. Nie mogę taić, że wiele jest jeszcze do zrobienia 
dziś, gdy 7-letnia wojna światowa, wszystkie folwarki 
zniszczyła, a sam zakład system wychowania zdewa­
stowała".

Z porządku dziennego załatwiono cały szereg 
spraw administracyjnych i osobistych oraz pa wniosek 
red. Szczyrka uregulowano pobory em erytów i wdów 
Fundacii wedle ustawy Kmeryraftfej dla funkcjonariu­
szy państwowych z 2? lipca br. skutkiem czego! w y­
datek roczny na ten cel podwyższy się z kw oty Mp. 
278.221 do kwoty 2.352 418 Mp.

Przy końcu Posiedzenia zapowiedział przewodni­
czący osobne posiedzenie w obecności dyrektora za­
kładu K ucharskiego, d y r. Biauta i radcy Samolewicza 
w sprawie przejęcia we własny zarząd krajowej szko 
ły 'rzemiosł w Drobowyżu.
■ fr.   u i -mmttmm ■ — n—w w — — ww—

SETNA ROCZNICA WYDZIAŁU LEKARSKIEGO 
W  MONTPELLIER.

Paryż. (Teł. wł.) 5 listopada. Prezydent republiki 
udał się do. Montpellier, gdzie przebywać będzie do 
poniedziałku. Towarzyszą mu ministrowie spraw w e­
wnętrznych i rolnictwa. Będą oni uczestniczyć w uro­
czystości z powodu setnej rocznicy założenia wydzia­
łu lekarskiego przy uniwersytecie w  Montpellier.

W  uroczystości tej wezmą między mnyml udział 
przedstawiciele polskiej młodzieży akademickiej.
PO  WYCIECZCE DZIENNIKARZY ANGIELSKICH.

Warszawa. (Tel. w ja  4 listopada. Angielscy i skan 
dynawscy dziennikarze kreślą w  obszernych artyku­
łach wrażenia swoje z wycieczki do Polski. Opinje są 
naogół korzystne. Przyczyni s ię^ o  do wyplewlenia 
znanej ignorancji, jaka panuje zagranicą co do naszych 
stosunków.

MEUDAŁA W YPR AW A  NA LUBI IN.
Lublin). (Tel. w ł)  5 list. Szumnie i buńczucznie 

zapowiadany w iec posła WojdalLńskiego, należące­
go  do grupy Skulskiego, skończył się jednem olbrzy- 
rotem fiaskiem- Na w iec przybyło 30 osobistych a- 
d oratorów p. Wojdalińskiego. w tern większość ko­
biet.

Jest to nie pierwsza porażka tego natchnionego
• w yznaw cy p. Skulskiego —  ‘a spodziewać się należy, 
że uzna on to za ostatni swój występ polityczny na 
terenie Lublina.' Pos. Wojdaliński przed laty należał 
do obozu rjarodowo-demokratycznego. Tak mści się 
niebaczne zmieniame sztandarów partyjnych-

PO ŻAR MŁYNU W  LUBLINIE.
Lublin. (Tel. wł.) 5 list Dziś o  godz. 6 w iecz. 

wybuchł w  Lublinie pożar, który zniszczył 3 piiątro- 
w y  młyn Blachmarna. Szkody obliczają na kilkadzie 
siąt milionów marek. Dzięki tylko szczęśliwemu kie- 
ninlrowi wiatru nie spłonęły znajdujące s;ę obok ma­
gazyny, w  których nagromadzone są zapasy mate­
riałów w j buchowych i składy drzewa.

MILJONÓWKA.
Warszawa. (PAT-) Przy dzisiejszem ciągnieniu 

miłjonówki wygrana padła na Nr. 4,818.695.
WPZENIE W  ALBANJL

Grac. (PAT.) ..Tagespost" donosi z B d g  adu. że 
północnoalbańskie szczepy zaatakowały ponownie 
wojska rządu albańskiego. Wtele oddziałów żołnierzy 
albańskich zapędzili powstańcy na terytorium jugo­
słowiańskie.

PO ŻAR W  PORCIE NOWOJORSKIM.
Nowy Jvrk (Ś d , wU 5 hstopaia. W  PO'cie no­

w o j ar-kim wybuchł wczoraj olbrzymi poza-, .t^rego 
pastwą padło 5 okrętów k<*mpanji Peas. oraz tow. 
Siandart OH Comp.. oraz 3 pociągi znajdujące się w , 
porcie. Ogriia do tej chwili nie ugaszono. Szkody 
przekraczają 6 milionów dolarów. Pożar zagraża ró­
wnież licznym okrętom, zgromadzonym w  przystani.

Warszawa. (F.E.) „ 0 rzegJ. W iecz." donosi że 
przed wyjazdem swym do Krakowa p. Prezydent 
rady ministrów odbył Półtoragodzinną konferenbję u 
posła francuskiego p. Panafieu, która dotyczyła aktu­
alnych zagadnień politycznych. j

— Warszawa. (PAT.) Urząd emigracyjny na podsta­
wie ukfcdtf z  ustrjackiem ministerstwem rolnictwa

,Sf O W O  P f JSKTE- Nr. 468 z dn?a 1 listopada 1921- _

rozpoczął w Oświęcm ie zaoijyyraraie robotników pol- 
skich na wyjazd do Austrji do roboty. Pobotnicy o> 

_ trzy mywać mogą paszporty w  starostwach za pośre- 
' dnictwemm miejscowego urzędu pośrednictwa pracy.

—  Beri n. (T d . wł.) 6 listopada. Na wczorajszerr 
posiedzeniu parlainentu Rzeszy wyorano dotychczaso­
wego prezydenta Stoeger tv«?lća na przewodniczącego 
Izoy.

Sc i ja. (PAT.) Bułg. Ag. Tel. Na posiedzeniu s«- 
branja dokonano wyboru nourego prezydenta. W ybra 
ny został b. mmister kolei A tan sol.

Nauen. (PAT.) Radio. Zawieje śnieżno w  Szwecji 
pokryły znaczną część kraju warstwą śniegu doche 
dzącą do 5 m. wysokości. Komunikacja przerwana.

Zwierzęta uczoną.
III.

Pies na usilne nalegan a wypukuje: Jsd  t&ai was 
aut dum gard sod libr dsu sn‘‘. Po polsKu: „Mniejsza 
co  ram-'-a głupiej kartce, lepi :j co  zjeść“ - Na dalsze na­
legania, żeby jednak dokładniej opisał, co  widział, 
pies wypukał: „gom ig dir wcis nid rgd‘‘, co  znaozy 
w  psiej ortografji.; Jakieś śmieszne zwierze, me wiem 
dobrze, co  to“ .

Ziegler podaje długi szereg zupełnie zdumiewają­
cych odpowiedzi, jakie opisaną powyżej metodą o- 
trzymywał od psów cierpliwie uczonych. Kto ciekaw, 
znajdzie te rzeczy również w  książce p. i .  Dr. 
Moeckel. Mein Hund Rolf, ein rechnender und bueb- 
stabieiender Airedala-Tierrier von Paula Moekel 
Stuttgart 1919 .Mehfg von Robert Lutz. Również w 
czasopiśmie AnnaLs des Sciences psychiques, ze sty­
cznia 1913 oraz ze stycznia, lutego j z czerwca 1914, 
gdzieDr. W. Mackenzie zdaję sprawę z egzaminów, 
jakie przeprowadził z Rolfem Pan; Moekel ,w Majin- 
heimie.

Rzeczy przedziwne i nieprawdopodobne Rolf po­
dobnie jak konie ellierfblazkie woli kobiety niż męż­
czyzn, przepada za kolorowymi obrazkami, wypuku- 
je listy, rachuje, pamięta, porównywa, pomagć dzie­
ciom w  zadaniach rachunkowych, wie, który dzisiaj 
dzień w  tjrgodniu bo w  kalendarzu ściennym zauwa­
żył czerwone cyfry, zdaje egzamin z katechizmu 
przed księżmi, którzy mu pytmnia zadają — wogóle 
coś z bajki. Na fotografji zairueszcZonej w  numerze 
czerwco^rym Annales des Sciences psychięues z r. 
19i4, Rolf ma tak ludzkie spojrzenie w wielkich na­
przód zwróconych ocztch, że dziwnie i obco patrzeć. 
Uczono go. dwa lata, a trzy lata miał, gdy zdawał 
egzaminy. Przy nauce nie bito go —  choć grożono nłe 
Ledy batem. Zwierzę me lubiło badań i egzaminów, 
m ęczyło się przytern szybciej, niż małe dzieci a gdy 
je dr. Macker.zie pytał, eremu jednak daje odpowie­
dzi, pies odpowiedział po swojemu: „bo mama dobra 
i pan“ . Swą panią nazjwał stale mamą.

W artoby spróbować, czy  się takiego Rolfa nte 
uda w ychow ać w  P a sce  — niema powodu, żeby się 
tylko w Mannheimie uczone psy w yw odziły . W szyst­
ko, zdaje się, zależy od tego, czy  się znajdzie w  Pol­
sce inteligentny, cierpliwy i dobry właściciel rasowe­
go psa, który potrafj miesiące Poświęcić na; pracę ae 
zwierzęciem, a nie zrażać się trudnośc'ami I nie pop­
suć wychowanka fałszywa metodą. Gdyby się taki 
eksperyment udał, miałby niezmierną doniosłość dla 
nauki i nieocenione znaczenie dia życia praktycznego.

Dzieł ekonomiczny
— X—

X  Zakład ubezpieczenia od wypadków
we Lwowie zwrm a uwagę intciesowauych, ze 
usiawa z dn a 7 lipca 1921. Dz. u. Rzp, Nr. 65, 

.noz. 413 zniosła dotychczasowe ograniczenie fdo 
sumy Mp 2,520) ubezpieczonego zarobku rocznego 
tak, ża od  1 lipca 1921 i renty i opłaty na ubez­
pieczenie nie wymierzane są od  pełnego zarobku 
w gotow ce i r.aturaliach o s  )b ubezpieczonych.

Ustawa wymieni >na rozszerzyła nad o  od 1 
hpca 1921 obow iązek ubezpieczenia na cały perso- 
rul biurowy i administracyjny przedsiębiorsiw oraz 

oddala temu ooow iązkow i *szvstkie gospodarstwa 
rolne i leśne w całym zakresie działan a, wszy 
sikie rękodzieła oraz przeus ębiorstwa pizemy fow e 
i'handlow e, chociaż nieużywają dtotorów . 516&

Nekrologia,.
t

Z Rulikowskio a
J a d w i g a  Ł ą c z y r t s k a

włâ cIclelKa dóbr 
zasnęła w Panu dnia 5 listopada 1921 r. przeżywszy 

Jat 79.
Eksportacja zwłok .• krypty kościoła OO. Bernar­

dynów na dworzec kolejowy odbędzie się w ponie­
działek dnia 7 listopada 1921 r. o godzmie 2-giej 
popołudniu, peczem zwsoki pr̂ .e vieiio ;e zostaną do

SBatiaiycz i dnia następnego złożone zostaną w gro- 
owcu rodzinnym. . ’5 iqo

W smutku pogrążona rodzina pros! przyjaciół 
m j 7'iąi mvch do oddania o gtatniei posługi ś. n. Zmarłej-I



..S Ł O W S  PO LSK IE ” Nr. 368 z dnk 7 listopada 192Ł

o G-ti o s z  e  nr x a
K U P N O  I  S P & Z E D A Z .

r tn i,« ip  Strugarki, Heblarki, Gryzerki, Wiertarki, M o- ■ 
Ż U n a lll iw , tory, Lokomobile, Pompy Wornngtcna, pole- « 

i ca „Pilot*1 Lwów, Batorego 4. 4204

! Kamienie f f iS Sie. Walce, Kaspry, Oaze. Turbiny, j 
Transmisje, Lokom obile, Motory, Pompy, po- [ 

| leca „Pilot*1 Lwów Batorego 4. 4205 ,

•' R n  C H n yp U iH !!) w Poznańskiem majątki ziemzkie z bu- 
i v*J dpruC U U lU a dy-.kami, inwentarzem od 2 mil: nów 
; Mkp. wyżej, — k am ien ice  i w ille  począwszy od 1 n,i ona 
i Ml.p. Zgłoszen i- i w iadom ość: Inż. Stanisław Klimowicz, 
j sklep żelazny. Kopernika 1 T, między 6—7. 5129

żelazne nowe, 250 litrowe, poleca rirma M. Kier- 
ski, Lwów, Pasaż Mikolascha. 5131

§ierciradzfoisgo oryginalny obraz Józefa 2 parter, 
oglądać popołudniu. 5140

ciężarowe pierwszorzędnej marki posiada 
na składzie i poleca „r-iio .” Lwów, Bato-

4681

damskie z krymskich baranków oraz Futro męzkie 
(tchórze) do sprzedania ul. Koralnicka II p. od 2

5106

rcgo  4.

;d o  4-tej

W o r y
ropne 6 HP do nabycia. „ pilot* Lwów, Bato­
rego 4. 5102

PASU  m0t0!7< lokom obile, gatry, maszyny do obróbki 
metali, drzewa, pompy, poleca „P ilot" Lwów, Ba­

torego 4. 4203

M I E S Z K A N I A .

P r h n iP  umeblowane kawalerskie komfort 3, 4, 5 pokoje 
l  UnUjw kuchnia wynajmie i poszukuje dla tow ażnych 
lokatorów różnych pokoii. Zgłoszeń e Galicyjskie biuro 
Kopernika 22, telefon 446. 5130

W ynajm ę l

p anen
lidna11

przedpokojem  
(jeden ba

albo 2 frontowe pokoje z 
z komfortem w śródmieściu (jeden bardzo 

duży drugi mniejszy). Zgłoszenia do Administracji p od : 
„Leliwa“ - 5127

T O im n im p  (Pnl'° i e  i kuchnie) na sezon letni w Kry- 
w J/lliiJH lG nicy, Żegiestowie lub Rapce ewent. w Zako- 

anem na cały rok. Zgłoszenia do Administracji pod „ o-
5160

  W O L N E  P O S A D  7 .  —
lub lekcji poszukuje akademik. Zgłoszenia 

n u rC j-C lyw JI do Admin. pod „Doświadczenie*1. 5158

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E .

Koncypienf
Administracja.

długoletni egzaminowany poszukuje zaraz 
posady (ewentua.nie prowincja) „Prawnik*-

5167

R o En i k
lat 30 z wyźszem wykształceniem i kilkuletnią pra- 
k*yką poszukuje samoistnej administracji większego 
majątku zaraz. Zgłoszenia w Administracji „Słowa 

Polskiego" pod „ D u b l a ń c z y k " .  5161

H 2 .U K  A  I  W Y C H O W A N I E .
de fran^ais par dame franęais° diplomóe. Wazka 
8, 11 p. (początek Łyczakowskiej). 5177'

i B U 2.H E  D O N IE S IE N IA .

P n nnlnnnA  Pań i Panów przerabia na najnowsze fasony, 
IWLj^CluoZJ Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Ru­
dolfa Neuwelta, Lwów Balonowa 3. 3285

Z1 m n iA  jest do wydzierżawienia apteka w Czort-
I m a j  ił kowie fundacji im. śp. Ludwika Mossa.

Wedle woli fundatora dzierżawcę m oże być tylko katouk. 
Informacji udziela Zygmunt Gronziewicz - Starosta -llo-
czow. 5143

Dzisrwy w ok ol.cy  Lwowa 
Chorążczyzny 24.

poszukuje Chmielewski, 
5170

E
1
I
B
I

Tokarnie, Grezarki, Wiertarki, Strugarki, Szli­
fierki do obróbki metali, Maszyny do obróbki 
drzewa, Narzędzia, Stal, Kompozycję, Miedzia­
ną, mosiężną i białą angielską blachę, Cynę 
o-az wszelkie inne towary żelazne —  poleca 

w  wieikim wyborze ze składu

! A. M. K ierski Ska z
M w ,  u l Kopernika 1 4. 5065

b r ■■r

D o s ł a i e m  w i e l k i  t r a n s p o r t
do nocnych szafek

L A M P E K  z abażurami jedwabnemi
5149 DO H k. 1958

. .X j  TT  3 ^  j=2 ł T ‘‘ Lwew, plae Marjacki 4.
 S r t A D  W S Z E L K I C H  L A M P  El.  F K T R »  C I N T C H .— HWffW

Ł Ó Ż K A  M E T A L O W E
w  ogromnym wvborze — poleca

a  r r j r e s , - i e a l s k i
Lw ó w  —  S tbieskiego 3 . 5169

O głoszenie.
1). Brran Piotr, ur. w r. 1890, syn Stanisława i Apolonji

z Kurharskich, ogrodnik w Krakowie;
2) Błccii i macy ur. w r. 1882, syn Sali Bloch, kupiec w 

il.ipnsku pod Białą;
3) Fałtu,.owicz Antoni, ur. w r. 1893, syn Juljanny, sze­

regow iec P. P. w Suwałkach;
4) Fe der '■ Gali Edward Stanisław 2 imion, ur. w r. 1865,

syn Jakóba i Kia y z Gallów, naczi-inik poczty w 
Busku;

5) Felctnian Artur Oskar 2 imion, ur. 1S77, syn Henryka
i lic .ty  z Hipprnannów, naczelnik wydziału Minister­
stwu Skarbu w Warszawie; •

6) Filipek Wincenty Jan 2 hcicn, ur. w r. 1897, syn Piotra
i Marianny z Muszyńskich we W łodowicach pow. 
Będzin;

7) Fuchsmann Juda, ur. w r. 1895, syn Reizli Fucnsmann,
pom ocnik handlowy w Krakowie;

8) Goldberg Henryk Aleksander 2 imion, ur. w r. 1574,
syn Aleksandra i Klotyldy z Justmanów, lekarz w 
Ł o -z i ;

9) Hochstim Fryderyk Jan 2 imion, ur. r. 1889, syn Adolfa
1 Rozalji z domu Garfunkel. Technik dentystyczny 
w  Czętocliowie;

10) Chołota Józef Tom asz 2 imion, ur. w r. 1875, i Cho-
łota Kazim erz Franciszek 2 imion, ur. w r. 1881, 
górnicy zam. w Brzeszczach, synowie Jakóba i Mar- 
janny z Stawińskich;

11) Jammcr Adolf, ur. w r. 1891, syn Anny, kupiec w Bia-
,  łc j;

12) Jonasz Marceli, ur. w  r. 1837, kapitan korpusu sądo­
w ego W. P., Jonasz Alfred Zbigniew 2 imion, ur. 
w r. 1895, porucznik W. P. Jonasz B ertJd  Ludomir
2 imin, ur. w r 1399, pporucznik W. P. synowie 
Wilnel na i Sabiny z T ittingerów;

13) Jucha Władysław ur. w r. 1896, chorąży W. P. i Juęha
Józef Kazimierz 2 imion, ur. w  r. 1899, porijrczmk 
W. P. synowie W ojciecha i Wiktorji z O jrzyw oików ;

14) Leyzero* icz Stanisław Grzegorz 2 imion, kr.'w r. 1870
syn Leona i Estery z Rozenbergów, lekarz w War­
szawie:

15) Matz Józef, ur. w r. 1864, syn Antoniego i Ludwiki
z S bieszańsklch, urzędnik kolejow y, oraz synowie 
jego  i Krystyny z domu Herzgesell Oskar Fel ks 
2 imion, u r . '1890, ksiądz. Alfred Ań irzej 2 imion, 
ur. w r. 1892, Henryk Leon 2 im., ur. r. 139o student, 
Emil K łaudjusz# im. ur. w r. 1807 student, T eodor 
Zygmunt 2 im., ur. w r. 1900, uczeń, wszyscy zamie­
szkali w Krasowie;

16) Menkes Wilhelm, ur. w  r. 1871. syn Kssiela i Czarny
Nechy 2 im. ajent polskich i-.olei państwowych w
Wiedniu;

17) Paluch Jan, ur. w r. 1894, syn Pawła i Anny z  G on ­
ta, swych, nauczyciel w Kałuszynie;

18) Rosenzweig .Stanisław, ur. w r. 1888, syn Leopolda i
Leony z domu AjSrii kapitan-lekarz w G rochow .e;

19) Szub. Leon, ur. w r. 1888, syn Wacława i Kazimiery
z Adamczewskich inżynier w Ł odzi;

20) Zajdel Karol Stanisław 2. im. ur. w r. 1892, svn W oj­
ciecha i Anny z domu Wojtyczek, porucznik W. P.

wnieśli do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych prośby o  
zezw olenie na zmianę nazwiska rodow ego, a to :

1) Baron Piotr na nazwisko BARAŃSKI
2) Bloch Ignacy „ „ W IL L E R
3) Fałtuno-mcz Antoni „  ,, BOGDANOW ICZ
4) Feder Edmund Stanisław

2 im. „  „  JA Z Ł0 W IE C K I
5) Feidtinan Artur „  „  Z A B iC K I
6i Filipek Wincenty Jan 2 im. „  „  F IL IF E 3 K I
71 Fuchsmann Juda „  ,, B R Y F E L
8) Goldberg Henryk Alek­

sander „  „  GChYCKI
9) Hochstim Fryderyk „ „  H0RSZEWSKI

10) Chcłota Józef Tom asz 2 im.
1 Chołota Kazimierz Fran­
ciszek 2 im. na nazwisko
rodowe matki STAWIŃSKI

11) Jammer Acolf „ „  K A R T E R  ,
12) Jonasz Marceli, Bertold

Ludomir i Alfred Zbigniew „ „  WILECKI
13) J ucna Władysław i Józef

Kazimier/ 2 imion „ „  JUCHOWSKI
14) Leyzerowicz Stanisław „ „ E L  W ICZ
15) Maiz Józef Oskar Feliks

2 irn. Alfred Andrzej 2 im.
Henryk Leon 2 im , Emil 
Klauejusz 2 im. i 1 eodur
Zygmunt 2 im. „ MARSKI

16) Menkes Wilhelm „ „ MEhlARO
17) Falu/h Jan „ „ R0S30NSKI
18) Rosanzwcig Stanisław „ „ ROŻtWSKI
19) Szulc -e o n  „ - SZULCZEWSKł
20) Zajdel Karol St-nisław 

2 im. na naiw isko męża
babki ZB O R O W SKI

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych podaje powyższe 
prośby do powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że 
w my-'! ark 4 ustawy z dnia 24 października 1919 r. L>z. 
U. R. P. Nr. 88, poz. 478, wolno w przeciągu dni 90 od 
d ia ogłoszenia nikkśszeęo w M onitorze Polskim, które 
się równocześnie fRrząuza wnieść sprzeciw w przedmiocie 
zamierzonych zmian do Ministerstwa Spraw Wew ięirz:t'yCh.

za Minis ta
5165

K a ż d y  P o l & k '
p o w i n i e n  n a l e ż e ć

do Tow. „R o z w o j1*
5 p o s i a d a ć  a k c j e  B a s i k u  M a r c d o w e g o *  

W P L a i Y :  u l .  P la lg n K ie g o  7 . 1. p

C H M I E L
fcia-pna-Je -w  y-.a,ż«3.eń i - l c ś o i

AGKA'
P G Z M A Ń  —  uK  S ł o w a c k i e g o  1 0 .
Telefon 3580. 5162

Adres telegr.: /“grahurł.

f  a n ie . zb o że:
Jeszcze w miesiącu lipca b. r.. uderzono w wiel­

ki dzw m głoszący rzeszom pracowników państno- 
wvch, że nie zgiąa z głodu, b o  na to n'e pozwolą 
panowie ziemmnie. Echo tego uspokojenia .dboo 
sią o  mury rroasta P od 'a jce . —  O to zebranym po 
dówczas procowr.ikom  państwowym w pięknej sali 
Rady Powiatowej. ?wi is ow sł tę radosną nowinę 
prezes pow iatow ego kołu ziemi-n i przyrztrł 
w imieniu ich dostarcz, ć łaknącym chlabo w ilości 
3 słow am i: tizy wa'tonv zboża twarde (o, w ceme 
za 1 q pszeu;Fv 5.800 Mkp., żyta 4.800 Mkp. Ofer­
tę !ą nrzyię!1 zehraiti nawet z wdzięcznością.

Ala ,BL -fosłaAieni, rtói>y w erzM  >— bo za ­
miast chleba, praw dopodobnie posiądą królestwo 
niebieskie,

Pom im o bownem zapewnień p. prezesa, że 
pierwsza Dołowa oferow anego zboża dostarczona 
będzie w połow ie sierpnia, zaś res-ti :,o końca 
września b. r. do tego czasu nadeszł/ aż 36 q *bo 
:ła, a o  reszce ani m o w y !

Widać, że w myśl przysłowia ,,B erz M 'dia 'e 
co ci da;ą“ zakpili sobie panowie ziemianie z g ło ­
dnych którym jednak pozostała ambicja ba na 
drugiem zebraniu powzięli uchwałę, że nie p rzy ­
jmują tej, nie ILującej z ich godnością jałm użny.—  

‘ Taki to deszcz z wieikiej chmury, tskto dotrzi mują 
nasi panowie ziemianie przyrzeczeń, złożonycn tym 
od których zn o w u  żąda s;ę usług na każde z w o ­
łanie, ? prawem pierwszeństwa pośród inny h sta­
nów. Takie traktowanie sprawy zapamiętają urzę­
dnicy i na przyszłość odpow iednio się zastomią.

Fankojona^jusze Państwowi 
5164 powiatu podhajeckisgó.

Ś lL E JE  E lE R Y C łN E
e se n c je  lik ierow elikierowe 
esencje llmoufatfowe 
smaki do karmelków 
farbki nietrujące

p o le c a ją  k o rzy stn ie

Domagalski i Ska Pm.
5163 św. Marcin 34.

Fąpryka olei eterycznych i emisii.

Wykazy podatku dochodowego
dla wszystkich przedsiębiorstw, instytucji i 1. p 
mniejszego formatu do 10 osób i większego do 30 
osób do nabycia w kantorze „Słowa Polskiego”  

ul. Zimorowicza 11— 15.

Pliszpa rolicp
z fabryk- Wórmera w Budapeszcie (format 47/63, na G lub 
4 stronj, bez mc oru i stereotypii, do sprzedania lub za- 

H'ii i-, na płaską pośpieszną naszynę drukarską.
Dyrektora Depri imentu Łenc. i WiaJoiność w Adm .jSłowa Polskiego *

Z drukarni „błow a Polskiego11 Lwów, Zimorowicza 11-15, pod ząrz. Wilhelma Antoniegu SŁrzyczynskiego. T


